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Gospodarz kryzys
Nie chcieli słuchać, teraz są w matoł. Gdy 

podczas dyistosji 'budlżeitoiwej w Sejmie opozy­
cja wskazywała na nitereiallność budżetu, więk­
szość BB lekceważyła te ostrzeżenia. Jeszcze 
w  ostatniej chwili, przy uchwalaniu uistawy 
skarbowej, iP- Miadiziński jako generalny refe- 
renit touidlżeto dowcipkował setoie z „głosów 
Kassandry" opo«yieji, bijąc się w kieszeń: mai­
my rezerwy, mamy upoważnienia do- operacji 
fcredrytoiwych. A jako ostatni „argument" w y  
suwali fekt, że mimo deficytu złoty stoi jak 
mur i że bieda nie niaim nie zrobi.

Minęły ledwie cztery miesiące, odkąd go­
spodaruje się nowym budżetem. A jaki rezul­
tat tej gospodarki? Deficyt 90 mil jonów, w y ­
czerpało się prawie cały kredyt w Bankiu Pol­
skim, wydaje się resztki bilonu, nie zapłaciło 
się rat od długów! A  przyszłość przedstawia 
się w jeszcze bardziej ponurych barwach. Już 
się wypuściło jedną pożyczkę 200 miiljonów w 
formie biletów skarbowych, mówi się o dru­
giej nia 120 miiljonów —  wszystko jaik kropla 
na gorący kamień wobec faktu, że dochody 
ciągle spadają i niewiadomo, gdzie się zatrzy­
mają.

Gdyby nawet dokonano „'cesarskiego cię­
cia" 1 to na prawo i n-a lewo, wynik będzie 
tenisom: deficyt nie zostanie usunięty. Dajmy 
'na to, że sanacja uderzy się w piersi i prze­
dłoży przyszły preliminarz już tylko na 2 mi­
liardy — o 450 miljonów mniejszy niż obecny 
buldlżet — cóż z tego, kiedy dochody żadną 
miarą nie dadzą więcej — wedle dotychczaso­
wej proporcji — jak 1750 miljonów? Na por 
krycie braku nie wystarczy ani 100 miljonów 
„oszczędności" w formie redukcji etatów czy 
Płac ani 100 czy 120 miiljonów pożyczki w e­
wnętrznej, teimbardlziej, że takie eksperymen­
ty  nie .dadzą się co roku powtarzać. Sanacja 
jednak bardzo lekko te powiaiżne sprawy łrafc- 
tuje: przedłoży budżet z deficytem albo wsta­
wi fikcyjne dochody i w ten sztuczny sposób 
osiągnie równowagę, ale tylko na papierze.

Mówiło się i pisało: trzeba liczyć się z  tem, 
Ż© kryzys, jeżeli nie słabnie, to potęguje się. 
iTak też stało się: rok 1933 kończy się w gor­
szych jeszcze warunkach niż r. 1932. Mówi­
ło się: jeżeli sami nie chcecie wyciągnąć korr 
gefcweneji z sytuacji* kryzysowej, to wyrośnie 
ona wam ponad głowami i wtedy konsekwen­
cje będą jeszcze cięższe. Wszystko ma nic — 
teraz trzeba uciekać się do tak rozpaczliwych 
$ niepopularnych środków, jakiemu dla tysiącz­
nych rzesz urzędniczych będą redukcje i bę- 
dzie od mich ściągania pożyczka. Nie sanacja 
®tnogla kryzys rem okazał się silniejszy. Łu­
dzono siebie ,j innych poprawą koniunktury, 
Widziano już „srebrnie pasy" .na niebie goispo*- 
dtairczem w świetle codizienneim rozwiały 
się te marzenia j pozostała naga biiedia, iktóirą 
usiłuje pokrywać się łachmanami pożyozone-
nri od najbiedniej szych.

K ry zy s ‘gospodaruje inaczej aniżeli zadowo­
leni i syci panowie sobie wykombinowali, jak 
wogóle są dobrymi kombinatorami w zinacze- 
mfu warszawsk iem. Jeżeli o parlamencie anr 
ggięłskto mówiło się, że tWiSzystko może, z sny,"

Hf€siac aresztu m  ndcczkę Niemiec
Ukaranie w  Bochni aresztem zbiegów z pieklą 

hitlerowskiego nie jest niestety odosobnionym 
faikiteim.

Dowiadujemy się, że w dniiu 20 lipca br. zo­
stało w  Jarosławiu ujętych dwóch robotników'' 
niemieckich, którzy uciekli z Hitler! andu. Nazwi­
sko. jednego z nich brzmi H. Welsetr.

Oibaj ci robotnicy zioistlaitó skazami na miesiąc

aresztu oraz na 'wydalenie z granic państwa poi. 
słdiego.

Opinja publiczna nie może milczeć wobec ta. 
kich faktów! Wiadomo nam, że jeden z tych are­
sztowanych w  Polsce uciekł dosłownie w  chwili', 
gdy go miano zabrać do obozu koncentracyjnego1 
w  Niemczech. Uniknął więzienia w  Niemczech, 
aby...

Historja Jak z przed 40 lat
Z telegramów wiadomo, że b. premjer francu­

ski i przywódca najsilniejszej w parlamencie 
francuskim partja radykalnej HERRIOT ODBY­
W A  PODRÓŻ PO  ROSJI, o której pisze entuzja­
styczne rólacje. Wiadomo też, że do Rosji wy­
biera się francuski minister lotnictwa p. GOT, 
również jeden z 'asów  stronnictwa radykalnego. 
Wizyty te w związku z podpisanym niedawno 
paktem o nieagresji i w związku z dobiegające- 
mi do końca rokowaniami o traktat handlowy 
zwracają ogólną uwagę, jako że nasuwają porów­
nania z wydarzeniami z przed około 40 lat.

W  r. 1890 flota francuska złożyła wizytę w  
Kronsztadzie, gdzie proklamowano uroczyście sou 
jusz między republiką a caratem, a Aleksander 
III z odkrytą głową wysłuchał „Marsyljanki": 
Sojusz ten był dla. obu^ stron asekuracją przeciw

reasekurację z Rosją przy istnieniu sojuszu 
z Austro-Węgrami, Francja zaś szukała sojusz­
nika dla realizacji swych marzeń o rewanż za 
r. 1870. Dziś stosunki są mniejwięcej takiesame. 
Wprawdzie formalnie istnieje jeszcze między 
Rosją a Niemcami urnowa w  Rapallo i jej uzu­
pełnienia berlińskie, ale jest to forma beiz tre­
ści —  Litwinow może sobie pozwolić na extra- 
turę takisamo, jak Niemcy na' nią sobie pozwo­
liły pirzez podpisanie paktu czterech. Interesa o- 
bu państw są prawie identyczne: Rosja szuka
krycia tyłów w  spodziewanem starciu z Japonją, 
Francja zaś szuka sojusznika wobec nahalności, 
z jaką hitlerowskie Niemcy dążą do przekreśle­
nia traktatów.

Dotychczas temu zbliżeniu stała na przeszko­
dzie sprawa tzw. długów carskich, których rząd 
sowiecki nie uznawał i nie chciał płacić. Dla

Francji nie byiła to drobnostka, ho długi te wy­
noszą najmniej 20 miljiardów franków. Ale i tul 
znalazło się wyjście: Sowiety nie mówią już sta­
nowczo' nie i spodziewać się można, że przy za­
warciu traktatu handlowego i ta sprawa zosta­
nie załatwioną mniej więcej w  ttn sposób, że 
przy wymianie towarów Rosja zgodzi się na uży­
cie pewnej części ceny kupna na amortyzację 
tych długów.

Zresztą nie musi to być formalny sojusz. Prze­
cież wiadomo, że Anglja w  r. 1914 również nie 
miała formalnego sojuszu z Francją, a  mimo to 
poszła do wojny po jej stronie. Wystarcza wspól­
ność interesów, ta zaś dla Francji i  dla Rosji 
jest daną —  obu Niemcy są niewygodne i oba 
mają z niemi porachunki. W  Berlinie czują to 
niebezpieczeństwo i usiłują zapobiec mu w1 tettl

 najlepszego ze i
swych dyplomatów Nadolnego. Ale jak przed' 
wojiną ambasadorzy niemieccy w  Petersburgu 
ni© potrafili przemóc wpływu Delcassego, tak i 
obecnie Nadolny nie potrafi przekonać Litwino­
wa, że dla Rosji najstosowniejszym sojusznikiem 
jest Hitler, który mielitościwie tępi komunistów.

Dziwne rzeczy dzieją się na tym świecie. Re. 
publika bratała się z caratem, dlaczego nie mia­
łaby porozumieć się z bolszewikami i to obecnie, 
gdy ei dolali już wiele wody dio- swego wina re- ; 
wolucyjnego, gdy bolszewizm Stalina nie jest już 
bolszewłzmem z początków jego panowania. 
W  polityce, szczególnie międzynarodowej, nie 
Sentyment decyduje a realny interes, ten zaś spro­
wadza iintereisa Francji i Rosji do jednego mia­
nownika: do szukania bezpieczeństwa przeciw 
złym sąsiadom. Tak było przed 40 laty, tak się 
kroii i dzisiaj.

6 miljonów podręczników szkolnych
„RZUCILIŚM Y

Jak wiadomo min. oświaty wprowadziło cał­
kowitą zmianę podręczników w  klasach 1, 2 i  5 
szkół powszechnych, oraz w  1 Masie szkół śred­
nich nowego typu, odpowiadającej dawnej trze­
ciej klasie gimnazjalnej.

Rodzice i opiekunowie dzieci mieli do ostat­
niej chwili nadzieję, że program ten nie będzie 
w  roku obecnym zbyt rygorystycznie przestrze­
gany. Ufano, że tak, jiak z mundurkami uczniów- 
iskiemi, które w  tym roku nie obowiązują jeszcze, 
będzie i z podręcznikami. Jednakże nadzieje te 
zawiodły.

Pomimo, że dawne podręczniki szkolne są do­
bre i mogłyby jeszcze być używane, minister­
stwo poleciło. bezwzględnie wprowadzić nowe. Na­
leży je kupować w  księgarniach za pełną cenę, 
do której w  dodatku doliczono 10-groszową 'do­
płatę na budowę szkół powszechnych. W ielu z 
tych nowych podręczników niema jeszcze na ryn­
ku księgarskim. Pojawią się dopiero za tydzień

jąłkieim zamiany kobiety na mężczyznę, to o 
naszej sanacji można twierdzić, że — jak jej 
się zdaje — wszystko może* tylko nie walczyć I 
a toA ysoau  l

N A  STOS"..
lub dw/a, ze starych jednak podręczników nie 
wolno siię uczyć. Przeznaczone są one na maku­
laturę. A  książek tych jest przeszło 6 miłjonów.

Pierwszych klas nowego typu w szkołach śred­
nich jest około 800, każda klasa liczy przeciętnie 
35 uczniów, jeden zaś uczeń musi mieć conaj- 
mn-iej 8 podręczników. Stanowi to łącznie 224.000 
książek. W  pierwszej, drugiej i piątej klasie szkół 
powszechnych jest obecnie około 2 miljonów ucz­
niów. W  pierwszych dwu klasach jest około pół- 
tora miljona uczniów, z których każdy potrzebu­
je dwa podręczniki, czyli łącznie 3 miljony ksią­
żek. W  piątej klasie jest około pół miijona ucz- 
antykwarniach i wypożyczalniach książek. Da to 
znów 2 i pól miljona książek. Zsumowawszy] 
wszystkie te pozycje, otrzymujemy olbrzymią cy­
frę 5,724.000 książek. Dodać do tego musimy je­
szcze podręczniki, lctóre zostaną w  księgarniach, 
antykwa rutach i wypożyczalniach książek. Da to 
napewno nie mniej, niż 10 procent książek, będą­
cych w  użyciu. Łącznie Więc cyfra książek, które 
ministerstwo W . R. i O. P. skazało na zagładę, 
grubo przekracza 6 m ilj.1 książek.

Gdyby z książek tych ułożyć stos i podpalić go, 
to łuna, pożaru rzuciłaby niemniejszą grozę, niż 
osławione hitlerowskie „auto da fe“.

« O O O n
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P rostytucja dziecięca
w Mławie

Piszą nam z Mławy:
W  pierwszych dniach ubiegłego mie­

siąca nauczyciel, przybyły do Mławy 
na kurs wakacyjny, przyprowadził na 
policję

dwunastoletnią żebraczkę
i zażądał zaprotokułowania, że dziec­
ko to proponowało mu swe usługi jako 
prostytutka.

Z zeznań zatrzymanej policja doszła, 
że takie usługi oddaje jeszcze 
siedem innych dziewczynek w wieku 

od lat 9 do 13.
Badane dzieci, nieświadome srogiego 

203 artykułu K. K,, chętnie, bez nacis­
ku opowiadały, kto i jak zabawiał się 
niemi. Podobno bezwstyd niektórych 
zeznań raził nawet zahartowane uszy 
policjantów.

Te dziewczyny są pokaleczone na 
ciele i na duszy. Po zbadaniu wypusz­
czono kaleki na miasto. Trzy z nich, 
ogólnie znane, znowu wałęsają się. Na 
pierwszy rzut oka nie różnią się ni- 
czem od innych ubogich dzici. Ale ich 
dziecięce twarze nacechowane są bez­
wstydem, nie mającym sobie równego. 
To żebrzą, to sprzedają kwiaty i owo­
ce, ale z żebraniną zwracają się najczę­
ściej do lepiej odzianych mężczyzn. Ca­
łe ich zachowanie się wykazuje, że u- 
siłują ,

uprawiać prostytucję nadal.
Ta sama beztroska, co przed śledz­

twem i ten sam sposób nagabywania o 
datek, Bije w  oczy i w  uszy, że całe 
dochodzenie, że te

straszne zeznania, 
jakie tak ochotnie, prawie wesoło, zło­
żyły władzom śledczym, że wszystko, 
co mogły i powinny były od tych władz 
usłyszeć nietylko ich nie poprawiło, nie 
opamiętało, ale

bezwstyd jeszcze wzmogło.
Nabrały pewności siebie, jakby ro­

zumiały, że już są czemś w  społeczeń­
stwie, że przejście przez badania le­
karskie i policyjne zbliżyło je do do 
rosłych, urzędowo zatwierdzonych pro­
stytutek. A  że zaczęły tak wcześnie, 
to nie wydaje im się czemś osobliwie 
złem.

W  tem przekonaniu umacnia je fakt, 
że z pośród

30 mężczyzn,
na których wskazały, żaden 
nie został uwięziony, ani nie stracił 

stanowiska.
Wszyscy jak przedtem pełnią swe 

funkcje zarobkowe, społeczne, towa­
rzyskie, Ta tylko różnica, że spłoszeni 
tróchę śledztwem od małych dziewczy­
nek trzymają się narazie z daleka.

Z tych wszystkich oględzin, dopy- 
tywań i nauk moralnych dawanych 
matkom na policji, dzieci zrozumiały 
tyle, że jeszcze nie wolno im handlo­
wać swemi ciałami jawnie, że

muszą na jawność jeszcze kilka lat 
poczekać.

Mawianie po śledztwie nie wynaj­
mują ich, ale od przejezdnych, którzy o 
skandalu nie wiedzą, można przecież 
i teraz te

50 gr. zarobić.
Więc obcym przedewszystkiem pro­

ponują swe usługi. Teraz tych obcych 
jest w Mławie dużo, bo właśnie odby­
wają się tu manewry. Dziewczynki więc 
starają się zwrócić na siebie uwagę 
wojskowych. Gdy pani O, każe je prze 
pędzić z sieni swego hotelu, ulubione­
go posterunku prostytutek, idą w na­
dziei zarobku przed kwatery.

Po odkryciu policji stały się popular­
ne i mławianie

pokazują je obcym jako osobliwość, 
lokalną.

Zna ich szczególną rolę także dziat­
wa szkolna. Słyszałam, jak dwunasto­

letni łobuz wołał za najmłodszą z nich: 
„Ty, Mańka, dużoś zarobiła? Patrz 
jaki duży chłop do ciebie idzie!”

Młodsze dzieci śmieją się ze zrozu­
mieniem, a Mańka ani wstydzi się, ani 
gniewa, lecz owszem wesoło rozgląda 
się, gdzie to ten chłop, który do niej 
ma interes. Owa Mańka

dziewięcioletnia, 
najbardziej wyszczekana i czelna, tam­
tym starszym przewodzi. Najbardziej 
ona chełpi się i szuka sposobności, bv 
wszyscy bez względu na płeć i wiek 
wiedzieli, co ona potrafi. Kiedy kupiłam 
od niej astry, podskakiwała radosne 
na jednej nodze i biegła za mną, powta 
rzając Wciąż jedno: „A to mi się uda­
ło, nikt odemnie nie chce kupować, pa­
ni jedna kupiła". Chciała uporczywie 
wywołać pytanie, dlaczego ją bojkotują, 
co zresztą nie jest prawdą.

Są to dzieci, których los jest przesą­
dzony, dzieci najnieszczęśliwsze, bo nie 
są nawet sierotami, Mając matki, czy 
oboje rodziców, nie dostały się do ma­
gistrackiego sierocińca. A  choć ten za­
kład wychowawczy ma różne braki, w 
każdym razie wychowanoby je tam 
tak. źe nawet magistracki dygnitarz nie 
śmiałby uwziąć się na nie...

„Niestety" wszystkie te dziewczyny 
mają matki. Jakie matki? Podobno nie 
które były zaskoczone i przerażone tem, 
co szanowani panowie porobili z ich 
dzieci. Są to zwykłe

zapracowane wyrobnice,

W  „Słowie" wileńskim z dn. 30 sier­
pnia znajdujemy na czele numeru spra­
wozdanie z zebrania dyskusyjnego, któ­
re odbyło się 28 sierpnia w Wilnie, a 
poświęcone było sprawie nowej konsty­
tucji „elitowej" B. B.

Zebranie to obfitowało w tyle 
mimowolnego humoru 

że nie mażemy sobie odmówić przyje­
mności ubawienia naszych czytelników 
tem niesamowitem widowiskiem mamu­
tów kresowych, zaawansowanych z lek 
kiej ręki p. Sławka i Cara n>a „eH*e” 
społeczeństwa.

KSIĄŻĘ - MĘGALOMAN

Referat o projekcie konstytucji wy­
głosił książę Sapieha, głośny zamacho­
wiec, Streścił on „intencje" p. Sławka 
w siposób następujący:

1) „Stworzenie instytucji opartej o naj­
lepszą część społeczeństwa, któraby była 
strażnicą interesów państwowych, spra­
wiedliwości społecznej i zdrowego roz­
sądku;

2} Usunięcie przez d°hór elity od wpły­
wu w tej instytucji antypaństwowych 
czynników;

3) Chce on ustabilizować stosunki o- 
becne, bez ich petryfikowania, ale rów­
nież z ulegalizowaniem zdobyczy prze­
wrotu majowego;

4) Chce on rozszerzyć koło decydują­
cych członków społeczeństwa, dopuszcza­
jąc do wpływów ludzi z poza obecnego

BB, ale ludzi bezwzględnie najlepszych 
w narodzie;

5) Chce on nadać idealne (I) piętno no­
wej konstytucji i przez to zyskać dla no­
wego ustroju poparcie wszystkich szla­
chetnych jednostek w narodzie".

Wedle księcia-zamachowca „elita" 
mająca zasiadać W senacie z łaski kil­
kunastu ozy kilkudziesięciu tysięcy po-

które w biedzie i wiecznej pogoni za 
groszem zaniedbały córki, Tym ostat.e 
cznie można było zwrócić dzieci, jest tu 
jeszcze jakaś słaba szansa ocalenia.

Ale są inne matki; inni ojcowie, któ­
rzy uznali wtrącenie się władz w  tę 
sprawę za zbyteczne i krzywdzące 

materjalny interes rodziny.
Tym rodzicom chyba należało dzieci 

odebrać, Już rok temu nauczycielka 
B, wezwała dozór szkolny, by'jedną z 
tych nieszczęsnych oddano do domu 
poprawy, gdyż absolutnie nie nadaje 
się do przebywania z innemi dziewczę­
tami. Dozór szkolny uznał, że 

nie warto sobie robić kłopotu. 
Pewnie!'Przecież do szkoły powszech 

nej nie chodzą panięta.
Dziewczętom z klas uboższych nic 

się nie stanie, gdy będą wysłuchiwał-; 
chełpliwych zwierzeń młodocianych 
prostytutek.

Wpuszczanie tych dziewcząt do szko­
ły i wogóle samo wypuszczanie ich ą 
powrotem na ulicę, to nie tylko kary­
godny brak troski o inne dzieci. To je­
szcze wytwarzanie w  opinji publicznej 
mniemania, że ta zbrodnia, którą art. 
203 K. K. karze dziesięoioletniem więzie 
niem jest ledwie jakiemś przekrocze­
niem.

Boć przecie władze nie zapobiegły 
jej przez izolację. Wszystkie, biorące w 
tem udział osoby, mają nadal

nieograniczoną swobodę ruchów, 
a śledztwo spopularyzowało dziecięce

siadacizy orderów, będzie miała mono­
pol na interes państwowy, sprawiedli­
wość społeczną (!) i zdrowy rozsądek (1)

Całe społeczeństwo poza garstką eli­
ty, a więc 30 zigórą miljonów obywateli 
jest

pozbawione zdrowego rozsądku.
Dalej całe społeczeństwo, z wyjątkiem 

garstki elity to
czynnik antypaństwowy!

Wykwintem państwowości jest ksią­
żę-zamachowiec i żubry kresowe.

Rządy „elity" mają być ulegallizowa- 
niem przewrotu majowego". Przewrót 
maiowy dokonał się więc po to, żeby 
Sapiehowie i inne przeżytki ubiegłych 
stuleci rządzili Polską w 20-ym wieku.

Zwężenie składu senatu do szczupłej 
garsteczkii „elity" nazywa książę pan,.. 
rozszerzeniem koła decydujących człon­
ków społeczeństwa!

Rządy „sanacji" do tego stopnia prze­
wróciły w głowie wszelkim mamutom i 
wstecznikom, że sami gotowi uwierzyć 
w to co mówią,

PANOW IE HRABIOWIE  
ZADOWOLENI

Po referacie księcia Sapiehy otwarto 
dyskusję.

Pierwszy zabrał głos hrabia Emeryk 
Czapski, poseł z B. B. Wypowiedział się 
on z „całkowitem uznaniem o nowej kom 
oepcji konstytucyjnej, uważając ją zia Zu­
pełnie trafną"...

Jakżeby inaczej?!
Drugi Z mówców, znowu hrabia, pos. 

Jan Tyszkiewicz, uważa pomysł p, Sła­
wka za „piękny" i popiera go „bez za­
strzeżeń".

„IZBA ANIOŁÓW ”

Jedynie p. Wańkowicz, uparty żubr 
wileński, zapatruje się krytycznie na 
projekt p. Sławka Zdaniem p. Wańko­
wicza projekt ten został podyktowany

jawnogrzesznice.
Przez takie uprzystępnienie zbrodni 

urabia się opinję publiczną do przyję­
cia najłagodniejszego załatwienia spra­
wy.

Karać za to, co nadał odbywa się 
bezkarnie? Karać
elitę społeczną i majątkową za zaba­
wę z dziewczynkami usłużnemi i chęt- 
nemi, których rodzice nieradzi są tyl­
ko rozgłosowi, ale z faktem prostytucji 

swych dzieci są pogodzeni?
Art. 203 nie dla takich dziewcząt 

wstawiono do Kodeksu Karnego. Bro­
ni on nietylko dzieci, ale i prawie doj­
rzałych czternastoletnich naiwnych pa­
nien przed podstępami i gwałtami ry­
zykantów. Broni tych, których i tak 
broni rodzina, opiekunowie i zwarta 
opinja publiczna.

Ci, co zarządzili wypuszczenie tych 
dzieci na swobodę i swawolę wiedzą, 
że karalność nie pokrywa się z Kodek­
sem Karnym. Wiedzą, że gdy poczucie 
karygodności jest w opinji ogółu słabe, 
to można nie ukarać. Tak np. było z 
ową sławetną karą śmierci na nieucz­
ciwych urzędników, której żaden urzę 
dnik nie uległ. Więc i ci panowie nie 
potrzebują obawiać się więzienia. O- 
pinja już się urabia. Kobiety oburzają 
się, mężczyźni dziwią się, ale i jedne t 
drudzy witają się grzecznie ze spraw­
cami, Utrze się ten skandal, jak tyle 
innych.

„uczuciem" (!), a uczuciem rządzić niie 
można. Nazywa senat „elity" —  „izbą 
aniołów" i wolałby zamiast cenzusu or­
derowego „inne kryterja w zastosowa­
niu systemu wyborczego".

WŁAŚNIE UCZUCIE
Pos. Mackiewicz w odpowiedzi p. 

Wańkowiczowi twierdzi, że właśnie u- 
czuoie jest głównym cementem w  budo- 
w e państwa.

CHŁOPSKO-ROBOTNICZY
ARYSTOKRATA

Pos. Brokowski wygłasza rewelacyjne 
przemówienie. Dowiadujemy się, że 
koncepcja p- Sławka jest „zupełnie na­
rodowa", że koncepcja ta mogła się uro­
dzić tylko w Polsce (święta prawda!), 
że robotników i chłopów polskich prze­
nika... arystokratyzm (I), że koncepcja 
p. Sławka jest „wysoce dynamiczna" (?)

Dlaczego p. Sławek nie chce wpuścić 
tych robotniczo-chłopskich „arystokra­
tów" do senatu —  p. Brok owsiki nie wy 
jaśniił. Widocznie obecność tych arysto­
kratów pozbawiłaby senat charakteru 
„zupełnie narodowego” ł „dynamiczne­
go".

Przemawiał jeszcze referent Sapieha, 
poczem przewodniczący zebrania sena­
tor Roman Skirmunt sformułował opi­
nję sowietu mamutów jak następuje: 
„zasady reformy konstytucji, ogłoszona 
przez p. Sławka zebranie uważa za 
zdrowe i uskutecznienie reform konsty­
tucji na tych podstawach za pożądane".

Zdrowe i pożądane!
Oto opinja o Caro-Sławkowym proje­

kcie konstytucji
najwsteczniejszej części społeczeństwa 

polskiego!
Czyż opinja * i nie jest

wyrokiem potępienia 
(i * tego projektu?!

E l i t a  m a m u t ó w
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R o s j a  a  N ie
N O W Y  SENSACYJNY AR TYK UŁ RADKA

Ostatni numer rosyjskiego miesięcznika poli­
tycznego „Bolszewik" przynosi długi artykuł 
wstępny pióra Karola Radka, w  którym tenże 
rozbiera stanowisko polityki niemieckiej wobec 
Rosji.

Wszystkie oświadczenia pokojowe hitlerow- 
skich polityków zwrócone do Rosji sowieckiej —  
pisze Radek —  wypływają jedynie z troski o- in­
teresy przemysłowców niemieckich, którzy pra­
gnęliby dalej otrzymywać zamówienia z Rosji, 
ale hitleryzm nadal zmierza do stworzenia koa­
licji państw przeciw Rosji sowieckiej.

Radek nie sądzi jednak by Niemcy przedhitle- 
rowslde były życzliwiej usposobione dla Rosji 
sowieckiej. Traktat w  Rapallo zawarły, jego zda­
niem, Niemcy tylko dlatego, że spodziewały się 
w  Rosja znaleźć sojusznicę w  przyszłej wojnie z 
Polską i Francją, a ewentualnie zdradzić Rosję 
sprzedając się mocarstwom zachodnim za wyso­
ką cenę. Pro-gram wschodni imperjałizmu nie­
mieckiego, który Hitler zaakceptował* obejmuje 
nietylko ujarzmienie Polski i państw bałtyckich, 
ale i  wydarcie Rosji Ukrainy i Kaukazu, dlatego 
też starcie się Rosji z Niemcami w  przyszłości 
jest nieuniknione zdaniem Radka.

Pierwszy atak Niemiec w tej przyszłej ofemzy- 
wie antyrosyjskiej zwróci -się przeciw Polsce, co 
Niemcy będą usprawiedliwiały wobec Europy 
tem, że to jest pierwszy etap w Walce z boisz©, 
wizmetm na światową skalę. Aby umożliwić so­
bie wykonanie tych imperialistycznych planów  
dążą N-iem-cy do zawarcia sojuszu z Angilją. Na  
tem tle powstały „w  niektórych -głowach" (na za­
chodzie) pomysły „pogodzenia" Polski z Niem­
cami przez odebranie Polsce Pomorza i Śląska 
wzamian za „odszkodowanie" w  postaci Litwy.

Radek rozprawia się energicznie z temi pomysła 
mi, które określa jako narodowy, polityczny i go­
spodarczy nonsens, o którym żaden trzeźwy czło­
wiek w  Polsce nie chce słyszeć, tak samo jak i o 
innym podobnym „projekcie" według którego 
Polska wzamian za Pomorze miałaby otrzymać 
lwią część Ukrainy sowieckiej z dostępem do 
Czarnego morza.

„Bolszewik" jest pismem oficjalnemu a zresztą 
w  Rosji żadne pismo nie może mieć na sprawy 
zagraniczne innych poglądów niż -sowieckie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych. Hahe-nt s-u a 
fata... szablony polityczne. Kto mógłby przed kil­
ku laty przewidzieć, że dla prasy -sowieckiej -na­
pad na Polskę stanie się równoznacznym z pierw­
szym etapem w  napadzie na Roisję sowiecką i 
botezewizm. Polska w  ósmym roku sanacji

przedmurzem... bolśzewizmu, to chyba najzło- 
śliwiszy kawał „rzeczywistej rzeczywistości" dzie­
jowej zarówno wobec —  „patrrrjotów" jak i wo­
bec „^rewolucjonistów' ‘.

Najbiedniejsi są jednak chyba ci ostatni. Zda­
wało im się, że czynią wielce rewolucyjny krok 
krzycząc w  czasie mów posłów .socjalistycznych: 
„Brońmy Rosji -sowieckiej!" tymczasem ten „re­
wolucyjny" okrzyk stał się dzisiaj najlojalniej- 
iszym i na-jprorządowszym okrzykiem w  świecie.

Artykuł „Bolszewika" wraz z o-statniemi po­
sunięciami w  dziedzinie polityki światowej wy­
kazuje, że jeśli dojdzie do nowej wojny to Pol­
ska i Rosja będą w  tej wojnie sprzymierzone, 
armja polska będzie broniła Rosji sowieckiej, a

Piłsudski i Woroszyłow będą razem odbierali 
defiladę sprzymierzonych armij przyczem or­
kiestra wojskowa będzie grała -na przemiany 
Międzynarodówkę i Pierwszą brygadę.

Jednakże najsympatyczniejszą stroną tego pa­
radoksu dziejowego jest fakt, że może właśnie 
dzięki niemu

NIE  DOJDZIE DO W OJNY
and więc i do powyżej opisanego godnego bogów  
widowiska. Porozumienie polsko-rosyjskie czyni 
niemieckie plany majezdnicze tak heizinadiziejine- 
naa, że chyba najtępszy z generałów niemieckich 
nie będzie w  takich warunkach namawiał do za­
czynania wojny) zwłaszcza, że wymarzone przez 
Hitlera i Rosenberga przymierze z Aniglją jest 
narazie w  -gnieździć u kukułki. Dlatego też cyto­
wany artykuł „Bolszewika" -jest objawem w  w y­
sokim stopniu pomyślnym (Ra pokoju świaita- 
wego. W . J. G.

lak sic robi widii zgani hilicrowcow
Dnia 30 sierpnia rozpoczął się w  Norymber­

dze zjazd partji hitlerowskiej, na który zjechało 
się rzekomo 400.000 ludzi. Urządza się wielką pa­
radę z biciem dzwonów, mowami przywódców, 
defiladami itd. Jak to się robi i kto to płaci? Jak 
z pism hitlerowskich wynika* rozdano wśród 
przywódców 3000 przekazów na jazdę samocho­
dami —  przywódcy w  luksusowych autach przy­
jadą na zjazd partji „robotniczej",

Ohecny zjazd w  Norymberdze jest pierwszym  
od objęcia władzy przez Hitlera. Już od tygodni 
opowiadano- i pisano, jakie wspaniałe uroczysto­
ści będą ze zjazdem połączone —  sam koszt wy­
budowania trybun dla publiczności wynosi 4 do 
5 miljonów marek. A  skąd pieniądze? Pieniądze 
dał państwowy zialkład ubezpieczenia bezrobot­
nych, ponieważ —  jak powiadają —  zjazd od­
bywa się pod hasłem znalezienia pracy dla bez­
robotnych.

Jak maiło ten zjazd ma do czynienia z robot­
nikami i z ludem, można się przekonać z listy 
zaproszonych gości honorowych. Roi *się ona od 
b. książąt panujących, hrahiów, baronów i zwy­
kłych pa-nó-w von, nie mówiąc o dyplomatach 
zagranicznych. Z tych nie wszyscy jednak chcą 
wziąć udział w  paradzie brunatnych morderców: 
posłowie Beilgji, Francji, An-glji, Hi-szpanji, 
Gzechosłowaoji, Holandji i Stanów Zjednoczo­
nych odesłali zaproszenia.

Gi wszyscy „goście honorowi" są naturalnie 
kroplą w  morzu tych dziesiątków tysięcy brunat­
nych koszul, którzy zarobili sobie prawo uczest­

nictwa „odznaczywszy" się mordami i niebywa- 
łemi okrucieństwami. Przybędą ludzie posiada­
jący p-o kilka tłustych posad, aby wysłuchać 
„objawień" wodza i udawać entuzjazm szerokich 
mas.

CO OTRZYM ALI BOJÓWKARZE
Tłumy bojowców z SA i SS zostały przewie­

zione 340 nadzwyczajnemi pociągami do Norym- 
ber-gi. Nie wszyscy naturalnie zostali dopuszcze­
ni, wybrano ludzi posiadających przepi-saną wy­
sokość i wojskową postawę. Każdy uczestnik o- 
trzymuje nietylko wolną jazdę, kwaterę i utrzy­
manie, ale nowy mundur o -specjalnym kroju, 
nowe żółte buty z cholewami, nowe rzemienie i 
—  -no-wiwsiteńfei rewolwer pros-to z fabryki. Po 
„feście" rewolwer ma być rzekomo zwrócony, ale 
mundur i buty pozostają własnością bojowca. 
Nic dziwnego, że wskutek tego panuje" silne nie- 
ziadiowo-lend© wśród tych, którzy nie zostali do­
puszczeni.

Aby uniknąć objawów niezadowolenia, wyda­
no -surowy rozkaz, wedle którego „niepowoła­
nym" nie wolno nawet na własny kosizt przy je­
chać do Norymbergji. Jako powód zakazu poda­
no-, że komuniści chcą w przebraniu bojówek hi­
tlerowskich do-slać się do Norymberg-i. Gi bojów- 
ka-rze, którzy mimo zakazu przybędą do Norym­
berg!, zo-stainą z partji wyrzuceni.

Nad porządkiem podczas zjazdu ma czuwać 
-specjalna brygada, wybrana z najpewniejszych 
oddziałów SA. Normalna policja została usunię­
ta, widocznie -nie mają do niej -pełnego zaufania.
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Historia socjalizmu w Galicji
Dr. Rosenblatt przystąpił potem do o-brony swych poszczególnych 

klientów. Proste zestawienie faktów  przytoczonych przez prokuratora 
Wystarczyło mu w  zupełności, bo. sprzeczności w  mowie prokuratora 
zbyt b y ły  rażące. K ilkoma słowy, zwróconemi do-przysięgłych, a przy- 
Poiuii ającem i im, że wydając w yrok  uniewinniający, bronią oni spo­
łeczeństwa, siebie, swych swobód konstytucyjnyfch, tak niesłusznie, 
jak  to przebieg procesu wykazał, gwałconych, zakończył dr. Rosen- 
hlatt swą świetną mowę.

W yw arła  ona w ie lk ie  wrażenie, a tak się podobała, że niemieccy 
socjaliści w  Austrji przetłumaczyli ją  na ję zyk  niem iecki i wydruko­
wali jako broszurę agitacyjną, za której kolportowanie został w  r. 1881 
skazany robotnik Józef Holzhammer w  Ins-brucku na 6 dni aresztu.

Replika prokuratora i duplika obrońców doprowadziły do go- 
r4cej sprzeczki dra Machalskiego z Brasonem.

Przewodniczący C z y s z c z a n  streścił potem dla użytku p rzy ­
le g ły c h  cały przebieg sprawy. Całą rozprawę starał się on prowadzić 

ezstronnie i teraz równie bezstronnie, sumiennie i, o ile  na to ogrom 
sprawy pozwalał, dokładnie usiłował zwrócić uwagę przysięgłych na 
naJWybitmej sze momenty procesu. Mimo jego  najlepszych chęci było 
mU ty tyak niezmiernie trudno w żyć  się w  zupełnie dlań nowy świat 
Pojęć* styiadczy o tem np. następująca próbka z jego resume:

»  oz prZy  omawianiu, co rozumie się przez narzędzia pracy, pa- 
1 ‘ ° f  ,arze,nh szczególniej obcokrajowcy wyjaśniają, że do tego 

łuż do° ^  CZV dworskie, czy plebańskie, fabryki, wogóle to, co 
• ł ? .ty^odukcji. Otóż najgłówniejszą zasadą w  tym  pro-gramie 
 ̂ i . ,rugi> t. j.  zniesienie te j własności indyw idualnej; a zamia­

rem, ązeniem programu jest uczynić tę własność wspólną własno­
ścią, a za em także i tych, co w  dzisiejszym  ustroju państwa nic nie 
mają. toz panowie musicie wziąć pod rozwagę, czy zasada ta jest 

ornunis yczną czy socjalistyczną, czy warunkuje gospodarstwo so­
cjalistyczne czy komunistyczne, i czy jest przeciwną lub nie gospo­

darstwu ekonomicznemu, na jakiem  się opiera dzisiejszy ustrój pań­
stwa; ...macie rozważyć, czy to dążenie czysto ekonomiczne wymaga 
solidarności robotników całej Europy bez względu na narodowość, 
wyznanie i inne stosunki."

Takie kwestje przewodniczący kazał rozstrzygnąć przysięgłym...
Wreszcie dnia 15 kwietnia o godzinie 3 popołudniu udali się sę­

dziowie przysięgli do sali obrad. O godzinie l l ł/2 w  nocy wobec licz­
nie zgromadzonej publiczności zwierzchnik ław y  przysięgłych Śłęk od­
czytał w e r d y k t  u w a l n i a j ą c y  o s k a r ż o n y c h .

Pytania dotyczące zbrodni zaburzenia spokoju publicznego za­
przeczyli p rzysięgli jednogłośnie, pytania zaś co do występku pod­
burzania zaprzeczyli 7 lub 8 głosami. Zatw ierdzili ty lko jednogłośnie 
pytania co do niedozwolonego powrotu Koturnickiego i Mendelśona 
do Austrji, a większością głosów zatw ierdzili pytania co do fałszy­
wych meldunków Ludwika Waryńskiego, Piekarskiego i Truszkow­
skiego. Pytanie co do obrazy majestatu, popełnionej przez Truszkow­
skiego, zaprzeczyli przysięgli 7, a co do obrazy re lig ji, popełnionej 
przez M ikołajskiego, 11 głosami.

Na podstawię tego werdyktu, ju ż po północy, a w ięc dnia 16 kw iet­
nia, t. j. w  dwa miesiące po rozpoczęciu rozprawy, trybunał w s z y  s t- 
k i c h  o s k a r ż o n y c h  u w o l n i ł  od zbrodni zakłócenia spokoju 
publicznego i występku podburzania, M ikołajskiego od występku 
szydzenia z re lig ji, Truszkowskiego od zbrodni obrazy majestatu; 
skazał ty lko za fa łszyw y meldunek Ludwika W aryńskiego i P iekar­
skiego na 7 dni, Truszkowskiego na 5 dni aresztu, a za niedozwolony 
powrót do Austrji Mendelśona i Koturnickiego na miesiąc aresztu 
oraz wszystkich pięciu na wydalenie z granic Austrji.

Do jak iego natężenia wzrastało zainteresowanie się publiczności 
ku końcowi procesu świadczy o-pis, podany przez „C zas": „O  godzinie 
5 w ieczorem  tłumy publiczności zalegały ulicę Poselską, plac przed 
sądem karnym i przyległe plantacje; wszystkie zaś korytarze sądu 
krajowego zapełnione już b y ły  jak  najszczelniej wcześniej p rzyby­
łym i widzami. O godz. 10 otwarto drzw i sali i ga lerji, które w  te j 
samej chw ili zajęte zostały .

(C iąg dalszy nastąpi).
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Lew na wolności w Mławie
U miłowanie wolności wcale nie jest przy­

wilejem człowieka.
Wręcz przeciwnie. Ostatnie lata wskazują 

na to, że artykuł ten u ludzi spadł w cenie 
i sprzedają go za byle co: za nędzną po­
sadkę, za orderek, za obiecankę; ale wśród 

, stworzeń mniej od człowieka sprzedajnych 
wolność trzyma się jeszcze w cenie. Przy­
kładem mławski lew.

Mławski lew? Tak jest, mławski lew. 
Miasto Mława wprawdzie nie leży w Afry­
ce środkowej, nie mniej przeto ma swego 

■lwa, a ten lew znóW miał swój wypadek, 
dzięki któremu świat przypomniał sobie o 
istnieniu tego miasta, ongi pogranicznego.

Mława ma swoje stałe salonowe lwy tak, 
jak Wenecja ma lwy św, Marka, a War­
szawa kamienne lwy, trzymające straż 
przed Radą Ministrów, Lew, o którym pi­
szemy, nie jest stałym mieszkańcem Mławy, 
lecz przyjechał tam na gościnne występy z 
wędrownym cyrkiem. Na stanowisku to cyr­
ku nienajgorzej mu się powodzi. Pracy ma 
godzinę dziennie albo i tego nie, a otrzy­
muje za to wikt, opierunek i dach nad 
głową.

Znamy tysiące ludzi, którzy byliby szczę- 
- śliwi, mając taką posadę. Nie godzinę 

dziennie, lecz przez dwanaście godzin na 
dobę skakaliby na rozkaz, stawaliby nagło­
wie, tańczyli, jak im Zagrają i  lizaliby bat 
pogromcy.

Lew natomiast nie jest zadowolony, Na 
wikt nie narzeka, opierunek także nienaj­
gorszy, tylko ten dach nad głową w posta­
ci klatki — tego nie może strawić,

I  oto przed paroma dniami lew uprzy­
krzył sobie klatkę i wyszedł na miasto ode­
tchnąć wolnem powietrzem,

—  Lew na Wolności !—  zawołał ktoś i 
kto żyw brał nogi za pas i uciekał, zląkłszy 
się nie tyle lwa, ile wolności,

W  pogoni za lwem" puściła Się policja, 
Lew w nogi. „Oddam się pod opiekę maj-

9 osób przed sądem doraźnym
Pierwsza wyraźnie polityczna rozprawa doraźna

2 września rozpoczyna się w  Kohry- 
tiu (Sąd Okręgowy w Pińsku, Wydział 
Zamiejsco-wy w  Brześciu ti/B.) sprawa 
doraźna przeciw 8 chłopom, mieszkań­
com gm. Nowosielskiej, pow. Kobryń- 
skiego i 27-letńiej Reginie Kapłanów- 
nie, oskarżonym z art. 93 §1 K. K.

Oskarżonym chłopom zarzuca się, że 
w nocy z dnia 3 na 4 sierpnia b. r. brali 
udział w pochodzie grupy chłopów ze 
wsi Pawłopola, Nowosiółek i Zwozy, 
liczącej około 70 osób, która odebrała 
broń kilku miejscowym osadnikom, a 
następnie w drodze do Nowosiółek po­
strzeliła w prawe udo i w piętę post. 
P. P. Knoro-wskiego, wreszcie przybyła 
do Nowosiółek i tam ostrzeliwała Po-, 
sterune-k P. P.

Jak się dowiadujemy, Zarzuca się o- 
skarżonym, że ma skrzyżowaniu dróg 
Doropięjewicze, Pawłopole i Nowosiółki 
spotkał post. Kńorowsiki grupę męż­
czyzn około 60 osób. którzy na jego wi­
dok rozpierzchli się po krzakach. Jadąc

dalej rowerem, post. Knorowski na tej­
że drodze spotkał drugą grupę męż­
czyzn, którzy .rozstąpili się po obu stro­
nach, drogi i na zapytanie jego: „dokąd 
panowie" ~  żadnej odpowiedzi nie dali, 
natomiast ktoś krzyknął: „zabić go", po­
czem zaczęli regulować karabiny i strze­
lać. Post. Knorowski porzucił rower i 
policyjną torbę służbową i w  czasie u- 
cieczki został ranny. Ze świadectwa 
szpitala powiatowego w Kobryniu wy­
nikaj iż Knorowski dostał ślepą ranę 
postrzałową prawego uda i takąż ranę 
lewej pięty. Przybywszy do Nowosió­
łek, zaalarmował komendanta posterun­
ku P. P-, orzod Dąbrowskiego, który 
uzbroiwszy posterunkowego Jelonka, 
oraz sekretarza gminy, Zelłera, i jego 
brata, zamknął się w lokalu posterunku 
wraz z rannym post. Knorowskim, ocze­
kując napaści na posterunek.

Przód. Dąbrowski chciał połączyć się 
telefonicznie z Kobryniem, lecz połą­
czenia nie uzyskał, natomiast połączył

wyższej władzy w Mławie -pomyślał sobie 
lew —  gdżie, jak gdzie, ale w starostwie 
chyba najbeżpiećzniej".

Lew wpadł do starostwa, Że jednak było 
już po godzinach urzędowych, więc wszyst­
kie biura były pozamykane. Jedna tylko 
ubikacja była otwarta. Lew wskoczył do u- 
bikacji i zamknął za sobą drzwi.

Na gwoździu w ubikacji wisiał dziennik. 
Lew zdjął dziennik i przeczytał artykuł o 
dwuch ciotkach, które siedzą na kanapie 
i mają za złe.

Przeczytał i  zamyślił się,

—- Ma rację. Tacy wieczni malkontenci. 
Siedzą na kanapie i  mają za złe. A  cho­
ciażby ja. Źle mi tó było w klatce? Skaka­
łem, tańczyłem, na głowie ńa rozkaz sta­
wałem, to mi się jeszcze Wolności zachcia­
ło! Jeżeli Wszędzie na wolności tak pach­
nie, jak tu, to dziękuję ża taką wolność.

Lew machnął ogonem i otworzył na- 
oścież drzwi ubikacji.

— Poddaję się! —  powiedział do policji.

Policja triumfalnie odprowadziła lwa do 
klatki.

ULT1MUS.

się z Posterunkiem P. P. w Dywinie, a 
gdy po krótkim czasie chciał ponownie 
połączyć s'ę z Dywinem, nie mógł już 
dostać połączenia. O godż. i,30 w nocy 
(4 sierpni a r. b.) ktoś zapukał do drzwi 
frontowych, mów.ąc: „proszę otworzyć". 
Na uwagę przód. Dąbrowskiego: „kto
idzie, odejść", Dąbrowski wystrzelił z 
rewolweru, poczem napastnicy zaczęli 
strzelać do drzwi i okien posterunku. 
Strzelanina trwała do godz. 2-ej w no­
cy, Gdy strzały ucichły, przód. Dą­
browski około budynku posterunku zna­
lazł 2.4 raboie karabinowe nie wy strze­
lone i zaledwie 8 łusek i 2 kule karabi­
nowe zmiażdżone.

Tak przedstawia się stan faktyczny z aj 
ścia według oskarżeń policyjnych,

Do sprawy tej jeszcze powrócimy

Technika losowania 
loteryfnego

W  związku z reorganizacją Loterji 
w 27 Polskiej Państwowej Loterji Kla­
sowej, okres ciągnienia 5-ej klasy został 
skrócony do dni 15-tu, to znaczy, że 
przewidziane w planie gry 27 ciągnień 
w 5-ej klasie odbędzie się w ciągu dni
15-u.

Przez pierwsze 12 dni odbywać się 
będzie po dwa ciągnienia dziennie, 
przez ostatnie 3 dni po jednem ciągnie­
niu.

W  ciągu tych 15 dni, zgodnie z pla­
nem gry, wylosowanych zostanie 45.326 
wygranych i 1.200 wygranych „pociesze­
nia" n,a łączną sumę 17.775.750 złotych.

M SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

Biedny w i l k
(Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski). 

(Dokończenie).

Zamyślił się niedźwiedź nad temi sło­
wy wilka, jednakże wciąż jeszcze nie 
traci nadziei,

—  A  tybyś —  mówi —  folgował choć 
trochę, czy jiak.

—  Ja i tak, wasza dostojność, folguję, 
ile mogę. Lis —  znęca się: szarpnie raz 
i odskoczy, potem znów szarpnie —  i 
znów odskoczy Ja zaś wprost za gar­
dło chwytam —  i basta!

Jeszcze bardziej zamyślił się niedź­
wiedź. Widzi, że wilk wali mu czystą 
prawdę, obawia się jednak puścić go 
wolno i ten zaraz znowu weźmie się za 
rozbój.

— Kajaj się wilku! —  namawia.
—  Nie mam powodu kajać się, wasza 

dostojność. Nikt nie jest wrogiem wła­
snego żywota i ja w  tej liczbie; gdzież 
tu moja wina?

—  Więc choć obiecaj!
—  Nawet obiecać nie mogę, wasza 

dostojność. Lis naprzykład —  ten wszyst 
ko obieca co odeń zażądać, ja nato­
miast nie mogę.

Cóż robić! Pnmyślał —  pomyślał nie­
dźwiedź i wreszcie zdecydował.

—  Najnieszczęśliwsze ty jesteś zwie­
rzę pod słońcem —  ot co ci powiem! —  
rzekł wilkowi. Nie będę cię sądzić, cho­
ciaż wiem, że wielki grzech biorę na 
swoją duszę, puszczając się wolno. Jed­
no mogę dodać; na twojem miejscu nie­
tylko nie ceniłbym życia, lecz za dobro­
dziejstwo poczytywałbym śmierć! Po­
myśl sobie nad memi słowy.

Z tem puścił wilka n,a wszystkie stro­
ny świata.

Uwolni! się wilk z niedźwiedzich łap 
i zaraz jął się Znowu starego rzemiosła. 
Jęczy przezeń cały las, jak długi i szero-.

ki. Zmrowił Się do pewnej wsi; w dwie, 
W trzy noce całe stado po próżnicy wy­
rżnął —  i nic. Rozwali się z sytym brzu­
chem w parowie, przeciąga się i oczy 
mruży. Nawet niedźwiedziowi, swemu 
dobrodziejowi, walkę wydał, ale ten, na 
szczęście, w czas spostrzegł się i tytko 
łapą zdaleka mu pogroził.

Choć długo tak szalał bez miary, .jed­
nak i na niego przyszła w końcu starość. 
Siły wyczerpał? się, zręczność znikła, 
na dobitkę zaś chłopek przetrącił mu 
grzbiet polanem; wylizał się wprawdzie, 
ale nie był już podobny do dawnego zu­
cha - zbója. Rzuci się w pogoń za Sza­
rakiem —  nogi już nie służą. Podkrad­
nie się na skraj lasu, spróbuje porwać 
owieczkę ze stada, a tu psy pędzą —  
szaleją. Spuści ogon i ucieka z niczem.

—  Czyżbym już bać się zaczął nawet 
psów? —  pytał się siebie.

Wróci do legowiska i pocznie wyć. So­
wa w lesie szlccha, on zaś w parowie 
wyje —  rany boskie, jakiż to popłoch 
we wsi wybucha!

Nadarzyło mu się kiedyś jagniątiko, 
więc ciągnie je do lasu za kark. A  ja- 
gniątko było jeszcze zupełnie nierozum­
ne; wilk je ciągnie, a ono nie wie dla­
czego. Jedno tylko powtarza:

—  Co to jest? Co to jest?...
—  Ja ci zaraz pokażę ,co to jest., szka- 

rado! — wścieka się wilk.
—  Wuiaszku! Ja nie pójdę do lasu! 

Ja do mamy chcę! Nie będę, wujaszku, 
nie będę! —  zorjentowało się wreszcie 
jagnię i poczęło ni to beczeć, ni to szlo­
chać: —  Och, pastuszku, pastuszku! och, 
pieski, pieski!

Wstrzymał się wilk i nasłuchuje- W ie­
le owiec zarżnął w swem życiu i wszyst­

kie one były jakieś obojętne. Nie zdąży 
wilk ją schwytać, ta już oczy zamyka, le­
ży —  ani drgnie, jakby naturalną po­
winność odbywała. Tu zaś malec, a jak 
to płacze: chce żyć! Ach, widać wszyst­
kim mile jest to podłe życie! Chociażby 
on, wilk —  stary już, stary, a jeszczeby 
i  setkę lat pożył.

Przypomniał sobie teraz słowa niedź­
wiedzia: „na twojem miejscu za dobro­
dziejstwo poczytywałbym nie życie, lecz 
śmierć". Czemuż to? Czemu dla wszyst­
kich innych stworzeń na ziemi życie to 
dobrodziejstwo, Zaś dla niego —  prze­
kleństwem i hańbą?

I nie doczekawszy się odpowiedzi wy­
puścił jagnię z paszczęki, sam zaś po­
wlókł się ze spuszczonym ogonem do le­
gowiska, aby tam w samotności wziąć 
wszystko na rozum.

Ale niczego mu rozum nie wyjaśnił, 
prócz tego, co dawno już wiedział, a mia­
nowicie: że w żaden sposób on, wilk, 
wyżyć inaczej nie może, jak tylko mor­
derstwem i rozbojem.

Legł plackiem na ziemi, lecz nijak u- 
leżeć nie mcże Rozum —  jedno mówi, 
zaś w głębi —  co innego płonie. Czy nie­
moc go strawiła, czy starość do cna wy­
niszczyła. o y  głód go zamęczył, ale nie 
może sam siebie w  ryzy wziąć. Bezustan 
nie huczy m s w uszach: „przeklęty!
zbój! morderca!1'. Cóż z tego, że żadnej 
umyślnej winy w sobie nie znajduje? 
Przecież przekleństw mimo to nie za­
głuszył. Och, widać prawdę powiedział 
niedźwiedź; jedno mu tylko pozostało: 
targnąć się na życie!

Ale nawet • tutaj przeciwności: prze­
cież on zwierzę —  nawet targnąć się ni 
życie nie umie. Niczego zwierzę nie mo­
że dokonać samo z własnej woli: ani
zmienić biegu swego życia, ani umrzeć 
Żyje jakby we śnie i umrze — jakby we 
śnie. Być może psy go rozszarpią, albo 
chłop postrzeli; ale i wtedy on tylko 
zacharczy i kurcze go na chwilę chwy­
cą — i życie uleci. A  skąd i jak przy­

szła śmierć —  wiedzieć nie będzie,
Chyba głodem tylko się zamorzy... 

Dziś nawet już za szarakami uganiać 
przestał, włóczy się tylko za ptakami. 
Schwyta młodą wronę, albo gapę —  na 
tem poprzestać musL Ale nawet i wte­
dy młode gapy chórem krzyczą: przej 
klęty! przeklęty! przeklęty!

Właśnie przeklęty. Bo jakżeż po to 
tylko żyć, by zabijać i mordować? Po­
wiedzmy, niesłusznie go przeklinają, 
nierozsądnie —  ale jakżeż go nie prze­
klinać? Ile on zwierząt w swojem ży­
ciu zniszczył! Ile bab, chłopów zrujno­
wał, unieszczęśliwil na całe życie!

Wiele lat trapił się temi myślami; 
jedno tylko słowo buczało w  jego u- 
szach: „przeklęty! przeklęty!”. Nawet i 
on sam coraz częściej i częściej powta­
rzał: „właśnie przeklęty! Przeklęty i ba­
sta! morderca, zbój!". A  mimo to, nę­
kany głodem, szedł na łowy, dusił, rwał 
i ćwiartował...

I zaczął przyzywać śmierć, „Śmierci! 
Śmierci! Wybaw mnie choć ty od zwie­
rząt, chłopów 1 ptaków! Choć ty wy­
baw mnie odemnie samego!" —  wył we 
dni i noce, spoglądając w  niebo. Zaś 
zwierzęta i chłopi, słysząc jego wycie, 
lamentowali wystraszeni: „morderca!
morderca!" Nawet niebu pożalić się 
nie mógł, nie ściągając na siebie prze­
kleństw ze wszech stron.

Wreszcie jednak śmierć zlitowała się 
nad nim. Pojawi® się w tych stronach 
tropiciele i wabnicy, a okoliczni ziemia­
nie skorzystali z ich przybycia, by urzą­
dzić polowanie na wilka. Leży pewnego 
razu wilk w legowisku i słyszy —  woła­
ją. Wstał tedy i poszedł- Widzi: przed 
mim droga oznaczona wiechami, zaś z ty 
łu i boków chłopi go otaczają. Ale nie 
próbował już przedrzeć się, lecz szedł, 
opuściwszy głowę, imł spotkanie śmier­
ci...

I nagle uderzyło go wprost między ar 
ozy.

■— Oto on: śmierć wybawicielka.
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TYLKO KTO ZA TO PLAGI?

Jak donosy półurzędowy organ „Wschód", na 
dzień 3 września do Spały wyjeżdża ze Lwowa  
1500 młodzieży wiejskiej, która weźmie udział w  
Uroczystości dożynek (defilada' itd.). Po uroczy­
stości w  dniu 4 września młodzież zwiedzi W a r­
szawę. Do Lwowa przybędą dożynkowicze 5 wrze­
śnia. Tylko, kto za to zapłaci...

Jadąc wczoraj rano lwowskim tramwajem, 
miiwowoli byłem świadkiem następującej rozmo­
wy:

—  Cóż mnie to kosztuje, jadę do Spały na do­
żynki „za frajer". W  tym roku byłem w  Gdyni, 
W Warszawie...

Nie mogłem słyszeć, gdzie był jeszcze ten mło­
dy człowiek, bo musiałem wysiadać. I pomyślcie 
tylko, co za wygoda być „pańsitwowcem": wszyst­
ko ma się „za frajer...."

Wiadomości pomocnic
—o—

KONSUL POLSKI W  OKRONIE ŻYD Ó W
W  związku z masowem odbieraniem żydom 

Polskim prawa dalszego pobytu w Turyngji, kon­
sul polski w  Lipsku wysterował do premjcra tu- 
ryngijskiego energiczny protest,, w którym, wska­
kując na niebezpieczne metody działania władz 
policyjnych, niedwuznacznie zaznaczył, że podob­
nego systemu władze polskie w  stosunku do oby­
wateli niemieckich w  Polsce dotychczas ńie sto­
sują.

Jak się dowiadujemy, zarządzenia te, będące 
Zresztą równoznaczne z wydaleniem, dotykają 
około 60 handlarzy domokrążnych, drobnych 
kupców i rękodzielników. Chodzi tu głównie o 
liczne osiedla żydów polskich, jak Gera, Allen- 
burg, Apolda, Meuselwitz i inne.

Akcja ma charakter masowy i pozostaje nie­
wątpliwie w bezpośrednim związku z zasadni- 
czemi dyrektywami czynników miarodajnych.

W Y W R O T O W A  DZIAŁALNOŚĆ  
H ITLER O W CÓ W

Niesłychana aktywność hitlerowców w  Belgji 
zaniepokoiła w  najwyższym stopniu nietyłko opt­
uję publiczną, lecz i czynniki rządowe. Guberna­
tor prowincji łeodyjskiej był przyjęty przez mi­
nistra spraw wewnętrznych w  celu naradzenia 
Siię nad groźną sytuacją, jaka powstała na skutek 
działalności hitlerowskiej w  kantonach, odzyska­
nych przez Bełgję po wojnie: Malmedy, Eupen i 
Św. W it. Po tej konferencji odbyło się w  Ver- 
viers zebranie pod przewodnictwem gubernatora 
Prowincji Pirarda z udziałem burmistrzów i ko­
misarzy prowincji. Na zebraniu tem stwierdzono 
Ogromny liberalizm konstytucji belgijskiej;, wy­
zyskiwany przez agitatorów hitlerowskich, którzy 
Prowadzą wywrotową działalność antybelgijską. 
Wydano szereg zarządzeń zapobiegawczych, ma­
jących na celu ukrócenie działalności niemiec­
kiej. W  tym celu wzmocniono patrole żandarme- 
rji w  Eupen i Malmedy. Organizacje hitlerow­
skie powstały nietyłko w  kantonach, leżących 
nad granicą niemiecką,, lecz również w Brukseli 
i w Antwerpii. Członkowie ich noszą w butonier­
kach swastyki hitlerowskie, co doprowadza do 
codziennych niemal bójek z przechodniami.

Sprawi partyjne
DO W SZYSTK ICH  ORGANIZACYJ  

K LASO W YCH  W  POLSCE

W  lipcu 1933 wyruszyli z Poznania w  podróż 
P 1€S'Zo naokoło Polski dwaj członkowie organ i- 
J fcJi młodzieży TUR: Kempiński Jan i Zaleski 
Jraweł. Ponieważ towarzysze ci W swej podróży 
zacno wij j a się nadzwyczaj nieorganizacyjnie, 
czem Podrywają godność reprezentowanej przez 
siebie organizacji, komitet wykonawczy tut or­
ganizacji uchwałą z 19 sierpnia zawiesił tych
w w h  Ac- P ł*1'a wach z tem, że po powrocie lako­
w y  ao ozuania sprawa zostanie rozpatrzona 
przez sąd organizacyjny.

WT * 1
związku z t€m uprzedzamy wszystkie or­

ganizacje v asowe w Polsce, że za dalsze zacho­
wanie się wyżej wymienionych organizacja tu­
tejsza o powiedz cal ności nie bierze, poświadcze­
nie, wys awione dja n jch z poleceniem opiece 
bratnich organizacyj,, 0cl chwili ogłoszenia niniej­
szego należy traktować jako nieważne.

Komitet wykonawczy poznańskiej 
°«rg. mil. TUR.

-  O o o —

Bankructwo funduszu drogowego
CZYLI: FUN D U SZ —  BEZ FUN D U SZÓ W

Kiedy w r. 1931 wieczny minister robót pu­
blicznych gen. Norwid-Neugebauer wystąpił z 
projektem utworzenia funduszu drogowego, o- 
strzegano z różnych stron, że ta reforma w  obec­
nych kryzysowych czasach skończy się zupełnym 
upadkiem naszych dróg. Przeciwnicy funduszu 
zarzucali, że rząd, tworząc go, ma na oku jedynie 
odciążenie budżetu, a  nie uwzględnia tęgo, co się 
stanie z drogami.

Przestrogi te zostały przez większość sejmową 
zupełnie zlekceważone. Na poparcie funduszu 
drogowego przedstawiono jego program na rok 
1931/32, obejmujący imponującą sumę 100 miljo­
nów zł. Połowę z tego miały dać nowo wprowa­
dzone opłaty drogowe, resiztę dotacja skarbu i po­
życzki. Smutno wyglądało wykonanie tego pierw­
szego programu, a  następnych jeszcze gorzej.

W  roku 1930/31 w budżecie ministerstwa robót 
publicznych przeznaczone było na drogi i mosty 
66 miljonów, w  r. następnym 1931/32 dalszych 
62 miljonów. A  jak jest obecnie, w  trzecim roku 
istnienia funduszu drogowego?

Budżet funduszu na rok 1933/84 wynosi 
27,200.000 zł., z tej sumy 20,531.000 zł. przezna­
czone jest na spłatę pożyczek, zaciągniętych przez 
Fundusz w  poprzednich latach. Na pensje dla 
dróżników Wyznaczono1 5,100.000 iził., przyczem 
zauważyć należy, że biedni ci, bardzo skromnie 
wynagradzani ludzie przez szereg ostatnich mie­
sięcy wogóle pensji nie otrzymali.

Właściwe wydatki inwestycyjne na rok obec­
ny przedstawia się w  Funduszu następująco:

1)  Budowa ulepszonych nawierz­
chni na drogach państwowych 171.000 zł.

2) Budowa nowych bitych i bru­
kowanych dróg państwowych 14.400 zł. (! )  
w tem wydatki rzeczowe 4.200 zł. (!!)

3) Budowa i przebudowa mostów
na drogach państwowych 99.000 zł.

4) Kamieniołomy i klinkiernie 71.100 zł.
5) Zapomogi na budowę i przebu­

dowę mostów na drogach sa­
morządowych 17.000 zł. (I )

Razem 372.400 zł.%
Ogółem niespełna 400.000 zł. przeznacza się W 

roku bieżącym na budowę, przebudowę i utrzy­
manie dróg'i mostów w całej Polsce!

Wszelkie komentarze zbyteczne.
Przy układaniu tego budżetu liczono oczywi­

ście na nowe pożyczki. Gdy te rachuby zawiodły, 
wyłoniła się perspektywa pomocy ze strony no­
woutworzonego funduszu pracy. Ale ten Fundusz 
do swego 60-miljonowego budżetu miał tyłu re- 
fleklamtów, że nie mógł ani w drobnej części po­
kryć potrzeb drogowych.

I tak doszło do katastrofy. Państwo zaangażo­
wało się w  fabrykacji samochodów, a tymczasem 
ruch samochodowy upada nie tyle z powodu ob­
ciążenia go opłatami na fundusz drogowy, ile 
skutkiem fatalnego stanu naszych dróg, które —  
poza nielicznemii t. zw. reprezentacyjnemi wyjąt­
kami —  nie nadają się wogóle do komunikacji 
s amoch odo we j .

W  takiej sytuacji rodzą się rozmaite rozpaczli­
we pomysły.
'  Czytaliśmy np., że powstał projekt oddania 
znacznej części dróg państwowych samorządom. 
Mianowicie państwo z 15 tys. kim. utrzymywa­
nych obecnie przez siebie dróg miałoby przekazać 
samorządom 11.000 km., a sobie pozostawić tylko 
4.000“ km.

Można; było przeprowadzić taką reformę jeszcze 
przed 5 laty, gdy samorządom lepiej się powo­
dziło. U;;v;*j,.| , N  i u. i

Ale teraz?
Z  czego te samorządy będą utrzymywać i bu ­

dować drogi i mosty, skoro nie mają one często 
pieniędzy na wypłacenie pensji urzędnikom?

Państwo może się formalnie pozbyć dokuczli­
wego ciężaru, ale to nie złagodzi wcale katastrofy 
drogowej.

Oto do czego doprowadziło utworzenie w nie­
odpowiednim czasie funduszu drogowego!

Fundusz jest, ale bez —  funduszów, a drogi 
nasze przedstawiają istny obraz nędzy i rozpa­
czy.

Czas edoowif przetipiafc 
na wrzesień

l  M m  i K  iw iili
R O ZPR AW A  O ZAM O R D O W ANIE  ŚP. CHU­

DZIKA. Prokurator Cłiirowski złożył w sądzie o- 
kręgowym w  Sanoku akt oskarżenia w  sprawie o 
zabójstwo śp. Chudzika i ciężkie zranienie majora 
O'woca. Oskarżonymi są: Jajko, który strzelał z u- 
,krycia do upatrzonych ofiar, wywiadowca policji 
Stankiewicz i komisarz policji Drewiński, którzy 
napad ten ukartowali. —  Rozprawa odbędzie się 
przed sądem przysięgłych w Sanoku. —  Olewiń­
ski został zawieszony w urzędowaniu.

SZCZEGÓŁY POŻARU W  DROHOBYCZU. Jak
już donieśliśmy, we wtorek wieczorem wybuchł 
pożar w rafhierjł „Nafta" w  Drohobyczu, należą­
cej do koncernu „Małopolska". Ogień powstał w  
zbiornikach z benzyną. Pożar był tak wielki, że 
całe niebo okryło się czerwoną luną. Mimo, że ra- 
finerja leży o 2 km. od centrum miasta, czuć było 
spaleniznę w calem mieście. Na .pomoc przybyły 
straże pożarne Z Drohobycza, Borysławia, Stryja, 
Truskawca i z rafinerji „Galicja". Pożar zdołano 
zlokalizować koło godziny 11 w  n-ocy. Spłonęło 
czternaście wagonów benzyny. Szkoda wynosi 100 
tysięey złotych.

REW IZJE  U SOCJALISTÓW  N A  POMORZU. 
Policja w Świeciu przeprowadziła rewizje w  do­
mach dzialaczów polskiej partji socjalistycznej i 
„Klubu myśli wolnej". Aresztowano dziesięć osób. 
Z pośród nich po przesłuchaniu zwolniono ośm 
osób, a dwie: Jelenia i Znanieckiego, odstawiono 
pod eskortą do sądu grodzkiego w  Świeciu.

W  SPR AW IE  NADUŻYĆ  W  O D D ZIALE  PO­
ZNAŃSKIM  W A R SZA W SK IE G O  BANKU H A N ­
D LO W EG O  prowadzą śledztwo sędzia śledczy 
Trynkowski i prokurator Hrabyk. Dotąd zdołano 
ustalić następujące szczegóły: —  Już od miesięcy 
krążyły w  banku wersje na temat popełnianych 
przez urzędników nadużyć. Przeprowadzone docho 
dzenia pociągnęły za sobą aresztowanie sześciu u- 
rzędników, względnie byłych urzędników: proku­
renta Tadeusza Wróblewskiego, Franciszka Ka- 
mińskiego, Heleny Michałowskiej, Władyisi. Kar­
łowskiego, Sylwestra Nowackiego i Konrada Ko­

złowskiego. Równocześnie aresztowano żonę W ró­
blewskiego, jednakże Wypuszczono ją  na Wolność. 
Istnieją poszlaki, że lista aresztowanych nie, jest 
wyczerpana i że w  najbliższych dniach nastąpią 
dalsze aresztowania. Wróblewski ze skromnego u- 
rzędniika awansował na odpowiedzialne stanowi­
sko prokurenta. Mimo stosunkowo skromnych do­
chodzeń potrafił sobie 'kupić wspaniałą willę, u- 
irządzoiną wprost po książęcemu. Kiedy sprawa 
nadużyć stała się już głośną i miała być prze­
kazaną prokuraturze, żona Wróblewskiego sprze­
dała willę za 40.000 złotych jednemu z kupców 
poznańskich, a pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
ofiarowała dyrekcji banku z tytułu poniesionych 
przezeń strat, z tem zastrzeżeniem, że doniesienia 
do prokuratury przeciwko, jej mężowi zostaną wy­
cofane. Dyrekcja Banku Handlowego odrzuciła 
propozycję i  przekazała sprawę prokuratorowi. —  
Dotąd nie zdołano ustalić wysokości zdefraudo- 
wanych pieniędzy. Wysokość ich przekracza w  
każdym razie sumę 100.000 złotych, jednak dopie­
ro szczegółowa rewizja ksiąg zdoła dojść do do­
kładnych cyfr. Sprawa aresztowania Wróblew­
skiego ma podłoże skomplikowane. Dotąd nie zdo­
łano ustalić, czy Wróblewski zdefraudował pie­
niądze bankowe bezpośrednio. Narazie stoi on pod 
zarzutem, że jako. prokurent wiedział o sprzenie­
wierzeniach, popełnianych .przez urzędników i nie 
czynił żadnych kroków, ażeby zawiadomić dy­
rekcję banku, względnie prokuraturę. Za tuszo­
wanie Wróblewski miał pobierać od urzędników 
wynagrodzenie. Z chwilą sprzedaży willi i nie- 
przyjęcia pieniędzy, uzyskanych z tej transakcji 
przez Bank Handlowy, p. Wróblewska umieściła 
pieniądze w safesie Banku Ziiemstwa Kredytowe­
go. Tymczasem sędzia śledczy obłożył aresztem' 
safes p. W . i pieniądze w  wysokości 39.300 zł. 
przekazał do. dyspozycji prokuratora. Pieniądze 
te mają być dowodem .rzeczowym przeciwko W ró . 
blewsfeiemu, gdyż istnieją poszlaki, że W róblew­
ski _ za gotówkę, uzyskaną od urzędników, kupił 
sobie willę i że pieniądze obłożone aresztem po 
sprzedaży willi są właśnie pieniędzmi bankoW emi.

M ASOW E M ORDERSTW A I SAMOBÓJSTWO. 
W  Kole kupiec zbożowy Jankę zastrzelił ma tle 
porachunków osobistych gospodarza Kotkowskie-



6 Nr. 200, Sobota 2 września 1933 r.

Sensacyjne pogłoski o nowym podziale
urzędników

go, raniąc przy tem ciężko jego syna. Następnie 
postrzelił jeszcze Jankę tragarza, zatrudnionego 
w  młynie Gutmana i kupca zbożowego Jareckie­
go, którego w  stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala. Zkolei skierował Jankę lufę rewol­
weru do siebie i celnym wystrzałem w  skroń po­
zbawi! się życia.

DZIECI ROBOTNICZE N A  W S I. Robotnicze 
.Towarzystw© Przyjaciół Dzieci w  Tarnowie urzą­
dziło w  czasie od 14 Tipca do 16 sierpnia br. kolc­
uje dla dzieci robotniczych. Niestety w  porówna­
niu do lat ubiegłych liczbę dzieci na kolonji trze­
ba było znacznie ograniczyć, tak, że tylko 34 
dzieci mogło być objętych tą akcją. Kolonja mia­
ła miejsce w  Korzeniowiie, w  powiecie ropczyokim. 
Główny nacisk położono na odżywianie dzieci ro­
botniczych, wygłodzonych i wynędzniałych w  o- 
kresie sanacyjnego „dobrobytu".

K ATASTROFA LO TNICZA . Awionetka „RW D  
8“ lwowskiego pułku lotniczego zmuszona była 
lądować pod Rzeszowem. Podczas lądowania a- 
wdonelba rozbiła się, pilot i obserwator odnieśli 

.lekkie kontuzje.
N IEM IEC Z  RÓW NEGO  SKARŻY ZA  N A ­

Z W A N IE  GO HITLEROW CEM . W  związku z 
ruchem bojkotowym przeciw hitlerowskim Niem­
com rozpowszechn i ano w  Równem po gło ski, iż 
syn miejscowego niemieckiego właściciela klina 
p. Berendta (student uniwersytetu lwowtskiego) 
jest zwolennikiem Hitlera i maczał palce w  zna­
nych wystąpieniach antyżydowskich we Lwowie. 
W  tych dniach p. Berendt wytoczył sprawę trzem 
żydom w  Równem za rozpowszechnianie o nim 
oszczerczych wiadomości. Ojciec studenta zwróci! 
się do Lwowia z prośbą o przysłanie „czarnej li­
sty", na której figurują wszyscy uczestnicy en­
deckich wystąpień we Lwowie, aby dowieść, że 
syn jego nie figuruje na tej liście.

Odpowiedzi Redakcji:
N A  L IC ZN E  ZA P Y T A N IA  zainteresowanych 

czytelników z prowincji podajemy adresy okrę­
gowych Związków pracotwmików Kas chorych i 
instytucyj ubezpieczeń społecznych R. P.; we 
Lwowie: ul. Rutowskiego 23 II p. lei. 80—-53; w  
Krakowie: ul. Batorego 3. Adres zarządu głów­
nego1: Warszawa, ul. Długa 19.

TELEGRAMY
ZM IA N Y  W  NIK  

Warszawa, 1 września (tel. wł.). Z  poctzątkiem 
bm. nastąpią zmiany osobowe na czołowych sta­
nowiskach w  Najwyższej Izbie Kontroli. Prezes 
warszawskiej Izby p. Syllwestrowicz przechodzi w  
stan spocizynku, następcą jego zostanie p. Piietra- 
szewski, prezes Izby w  Wilnie.

PO DRO ŻENIE  PAPIERU  CZY PREZENT  
D LA  SANATORÓW ?

Warszawa; 1 września (tel. wł.). Ministerstwo 
skarbu w  porozumieniu z ministerstwem przemy­
słu i handlu cofnęło ulgi celne na przywóz papie­
ru gazetowego, kancelaryjnego ,i do pakowania. 
Przywóz tych gatunków papieru będzie wymagał 
specjalnych pozwoleń przywozowych.

RZM IEŚLNICY P R Z E C IW  B E ZW ZG LĘ D N Y M  
EGZEKUCJOM  

Warszawa, 1 września (tel. w ł.). Do minister­
stwa skarbu wpłynął memorjał Izb rzemieślni­
czych, w  którym domagają się nowych instrakcylj 
dla sekwestira torów. Izby podkreślają, że mtimo u- 
stawowego zakazu zajmowania narzędzi pracy se- 
kwestratorzy do tego przepisu nie stosują się, co 
doprowadza do ruiny warsztaty pracy.

C IĄGNIENIE  DOLARÓW KI 
Warszawą, 1 września (tel. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu pożyczki dolarowej 40.000 dola­
rów wygrał nr. 1392937; 8.000 dolarów nr. 1310510; 
po 3000 dolarów nra: 1363702, 381658 i 850623; po 
1000 dolarów nra: 811565, 198128, 1465239, 747127 
i 1269788.

DOLAR
Warszawa, 1 września (tel. wił.). Dziś w  obro­

tach prywatnych i w  Banfku Polskim kurs dolara 
wynosił 6‘28 zł.

Londyn, 1 września. Na dzisiejszych giełdach 
europejskich kształtował się kurs dolara w dal­
szym ciągu słabo, podczas gdy funt angielski był 
dalej zniżkowy. Dolara notowano w  Londynie 
4‘64 i pól, w  Zurychu 3 61, w  Paryżu 17‘83 i w  
Amsterdamie 1‘74. Funt angielski notowany był 
,w Zurychu 16‘3S,„w Paryżu 80‘71 i w  Amslerda- 
dSSŚts:-7fc86..

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawą, 1 września.

W  sferach urzędniczych krążą sensacyjne po­
głoski na temat nowego ustroju urzędniczego. Po­
głoski te związane są z projektami komisji do u- 
sprawnienia administracji. Projekt ten ma prze­
widywać podział urzędników na fachowych i po­
litycznych. Fachowi .mieliby pracować na podsta-

Sof ja, 1 września. Sąd wojenny skazał 5 agita­
torów komunistycznych na karę śmierci za. upra­
wianie wśród członków armji bułgarskiej propa­
gandy komunistycznej.

ZA SĄ DZENIE  HITLEROW SKIEGO
^  BOM BIARZA
Wiedeń, 1 września. Sprawca zamachu bombo­

wego na sklep jubilerski Futterweita, hitlerowiec 
Thayeir skazany został na 4 lata ciężkiego wię­
zienia. , .......

L ISTY  GOŃCZE ZA  ZBIEGIEM  Z W IĘ Z IE N IA
Wiedeń, 1 września. Prokuratorja w  Inns­

brucku .rozesłała do władz policyjnych za granicą 
listy gończe za zbiegłym przywódcą hitlerowców 
tyrolskich Hoferem, oraz za jego wspólnikami. 
Wedle doniesień z Bołzano Hofer umieszczony 
został w  szpitalu w  Brixeny ponieważ od rany po­
strzałowej w nogę wywiązała się gorączka.

ZJAZD H ITLER O W CÓ W  W  NORYM BERDZE
Berlin, 1 września. Właściwe prace kongresu 

partji hitlerowskiej w  Norymberdze rozpoczęły 
się wczoraj wieczór całym szeregiem obrad dele­
gatów poszczególnych sekcyj, którym przewo­
dzili ministrowie lub kierownicy danych resor­
tów. M. in. obradowały sekcje: związku prasy
hitlerowskiej, związku lekarzy, związku nauczy­
cieli, prawników, związku młodzieży hitlerow­
skiej i kierowników propagandy.

Berlin, 1 września, Z dworca berlińskiego od­
jechał dziś rano do Norymbergi specjalny pociąg 
dyplomatyczny, wiozący na kongres partji hitle­
rowskiej zagranicznych reprezentantów dyploma­
tycznych. Pociąg składa się z 6 wagonów sypial­
nych I ki., 2 wagonów jadalnych i  wagonu 3 kl. 
dła szturmówki hitlerowskiej konwojującej po­
ciąg. Władze jednakże dyskretnie przemilczają, 
którzy dyplomaci skorzystali z tej gratisowej po­
dróży, „zapewniającej uczestnikom maksimum 
wygody i zbytku".

Berlin, 1 września. —  W  Norymberdze wydano 
dziś dla przedstawicieli prasy zagranicznej i kra­
jowej wielkie przyjęcie, w  toku którego szef biura 
rasowego Rzeszy dr. Dietrich wygłosił przemówie­
nie wyraźnie zmierzające do pozyskania życzli­
wości reprezentantów prasy zagranicznej dla ru­
chu hitlerowskiego. Oświadczył On między inne­
mi: Zwołany do Norymbergi generalny apel partji 
hitlerowskiej ma na celu dokonanie przeglądu te­
go, co zostało już dokonane i  dać możność zaczer­
pnięcia otuchy do nowej pracy. Także i wy, pa­
nowie koledzy, powinniście dni spędzone w  No­
rymberdze poświęcić raczej osobistym przeżyciom, 
aniżeli bieżącym sprawom politycznym. Tak, jaż 
hitleryzm nie jest ruchem intelektualnie projek­
towanym i konstruktywnie rozbudowanym,_ lecz 
wyrósł sam z narodu niemieckiego i opiera się na 
swych wartościach, tak nie można go w  jego naj­
głębszej istocie poijąć samym rozumem, lecz trze­
ba go odczuć, aby go zrozumieć. W  tem leży za­
pewne źródło nieporozumienia, które w świecie 
przedstawia partję hitlerowską w  najgonszem 
świetle. Nie wątpię również, że z punktu pojęć li- 
beraliistycznych, które nowe Niemcy tak skutecz­
nie przezwyciężyły, bardzo trudno jest zrozumieć 
należycie nowe Niemcy. Sądzę, że największem, 
najwdzięczniejiszem i najwartościowszem zada­
niem prasy międzynarodowej jest zbudowanie tu 
pomostu, umożliwiającego wzajemne zrozumienie 
się dla dobra wszystkich. Jest tu niezwykle bogate 
pole działania, które może przynieść dziennika­
rzom zaszczyt, a narodom dobrodziejstwo.

Berlin, 1 września. Dziś przedpołudniem nastą­
piło w  Norymberdze oficjalne otwarcie kongresu 
partji hitlerowskiej. W  bogato udekorowanej ol­
brzymiej sali znalazło pomieszczenie około1 30 ty­
sięcy osób. Na trybunie honorowej zajęli miejsce 
reprezentanci faszystów włoskich. O godzinie 10 
miin. 30 zagrzmiały fanfary i na sali ukazał się 
Hitler, którego zebrani witali emtuzjaistyiczmemi

wie pragmatyki urzędniczej i otrzymywać usta­
wowe uposażenie. Od urzędników . politycznych 
fachowe przygotowanie nie byłoby ‘Wymagane, a 
zadaniem ich byłoby czuwanie nad wprowadze­
niem w  życie programu rządowego. Otrzymywa­
liby oni specjalne wynagrodzenie, nie krępowane 
normami ustawo wemi.

jak wszystkich innych mówców poświęcone było 
wyłącznie podkreślaniu zasług* Hitlera. Następnie 
szef sztabu szturmówek hitlerowskich Roehm od­
czytał nazwiska „bohaterów poległych za dobrą 
sprawę ojczyzny", czyli wszystkich tych hitlerow­
ców, którzy zginęli w  bójkach ulicznych. —  Po 
uczczeniu pamięci zabitych odczytał bawarski 
minister spraw wewnętrznych Wagner odezwę 
„wodza", nawołującą do dotrzymania wierności 
zasadom partji. W  dalszym ciągu przemawiał 
kierownik urzędu uświadomienia narodowego dr. 
Walter Gross na temat wyższości rasy nordyj- 
skiej. W  odpowiedzi na słowa powitania zabrał 
również głos reprezentant Mussoliniego, wicese- 
kretarz partji faszystowskiej i członek wielkiej 
rady faszystowskiej Marcipati, który dziękując za 
zaproszenie na kongres wskazał na pokrewień­
stwo duchowe między faszyzmem a hitleryzmem. 
Mowę swoją wygłoszoną po włosku zakończył: 
„Heił Hitler! Heil Mussołini!"

Berlin; 1 września. Wedle prasy popołudniowej, 
z pociągu dyplomatycznego <ło Norymbergi sko­
rzystali jedynie reprezentanci dyplomatyczni W ę ­
gier, Grecji, Irlandjd i Fłnłandji.

Z  W YSOKOŚCI PÓŁTORA TYSIĄCA  
METROW I

Zurych, 1 września. Z Zermatt wyruszyło przed 
kilku dniami dwóch turystów niemieckich ze 
Szituttgartu na Matterhorn, którzy następnie za­
ginęli. Wysłana za nimi ekspedycja ratunkowa 
dokonała krew w  żyłach mrożącego odkrycia. 
W  niedostępnej przepaści zauważyli członkowie 
ekspedycji szczątki zwłok obu zaginionych tury­
stów. Stwierdzono, że spadli oni z wysokości 
1600 metrów w niedostępną przepaść, skąd nie 
będą wogóle-wydobywani. Z obu turystów pozo­
stały jedynie resztki, gdyż spadając zostali na 
ostrych skałach podarci na strzępy. Miejsce nie­
szczęśliwego wypadku znaczą strzępy ciała i u- 
brania wiszące na wystających szczerbach.

SOW IEGKO-W ŁOSKI PAK T O NIEAGRESJI
Rzym, 1 września. Wedle prasy włoskiej, układ 

włosko-sowieoki stoi bezpośrednio przed podpisa­
niem. Poza sprawą wzajemnej nieagresji układ 
zawiera również postanowienia w  sprawie neu­
tralności na wypadek, gdyby jeden z obu kontra­
hentów zawiklłany został w  wojnę; postanowie­
nia w  sprawie nieagresji gospodarczej oraz po- 
istanowieinia w  sprawie poddania się orzeczeniu 
sądu rozjemczego na wypadek, gdyby między o- 
bu stronami zaistniał spór niedający się rozwią­
zać na drodze dyplomatycznej.

FRANCJA I ANGLJA R AD ZĄ  NAD  LOSEM  
AUSTRJI

Paryż, 1 września. Minister spraw zagranicz­
nych Paul-Boinoour przyjął wrczoraj angielskiego 
charge d ‘affaires Campbelia, z którym odbył 
dłuższą rozmowę. Jak słychać, tematem rozmo­
wy była sytuacja austrjacka, oraz inne sprawy 
dotyczące sytuacji w  Europie środkowej.

CHOROBA LORDA GREYA
Londyn, 1 września. W  stanie zdrowia lorda 

Greya nastąpiło wczoraj wieczór znaczne pogor­
szenie. W  nocy pacjent stracił świadomość. Stan 
jego uważają lekarze za bardzo groźny. (Grey byt 
ministrem apraw zagranicznych w  chwili wybu­
chu wojny światowej).

K ATASTROFA N A  UROCZYSTOŚCI 
RELIGIJNEJ

Londyn., 1 września. Z  Bombaju donoszą, że 
w mieście Al war w  Indjach północnych podczas 
uroczystości religijnej zawaliła się przepełniona 
trybuna, wiskutek czego 16 osób zostało zabitych, 
a przeszło 200 odniosło1 rany.

ŚPIĄCZKA W  AM ERYCE
Nowy Jork, 1 września. Bpidemja śpiączki w  

stanie Missouri szerzy się w  dalszym ciągu, po­
ciągając za sobą liczne ofiary w ludziach. W  St.okrzykami. Kongres otwarł zastępca przywódcy 

; partii Rudolf Hess. Przemówienie jego, p ró bn ie ,, Loiuis

-ooo*

KARY ŚMIERCI N A  KOM UNISTÓW  
W  BUŁGARJI
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KBONIKA
—- OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar- 

zo częste wypadki oszustwa, że zamiast zna- 
ńych piw podają Wam bezwartościowe piwo po 
ej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj-
e S1§ oszukiwać.

— oo o  —

TUR "
KINO MUZEUM DLA TUR

Lino Muzeum w Krakowie rozpoczyna wyświe- 
0,atUe obrazów filmowych dla TUR, jak lat ubie- 
*>ych. Na otwarcie sezonu wyświetlony będzie w 
biedzielę 3 września na jpiękniejszy Mm dźwię- 
XtóVy p. t.

„PRZYGODY TOMKA".
roli głównej genjalny chłopiec, ulubieniec pu- 

lcżności Jackie Coogan, oraz jego partnerka 
tzi Green. Treścią filmu są niesamowite przy. 

gady sieroty na bezludnej wyspie. Pierwszy film 
ozwiękowy z Jackiem Cooganem.

Ponadto komedja
„SZALONE MIASTECZKO" 

araz najnowszy przegląd tygodniowy. PoeząteiK o 
7 wieczór. Ceny biletów wstępu bardzo ni. 

kle. Wcześniej do nabycia w bibljotece TUR przy 
. . Dunajewskiego od 5 do 8 wieczór, a w nie- 
żielę od 3 popol. w kasie kina Muzeum przy ul. 

^naoleńsk 9.
•—OOO —

Zmiana na stanowisku 
wicewojewody

. ^ dniem 5 bm. obejmuje stanowisko wieewo- 
JeWody krakowskiego p. Walicki, b. szef beżipie- 
'/eiistwa województwa krakowskiego, który swo- 
Lgó czasu byl przeniesiony z Krakowa na iden- 
yezne stanowisko do Poznania.

Dotychczasowy wicewojewoda krakowski p. 
dek ustąpił ze swego stanowiska i otrzymał kil- 
'łtn ic sieczny urlop wypoczynkowy.

— 0 0 0  —

Odjazd Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z Krakowa

Wczoraj w godzinach porannych opuścił Kra­
ków p. prezydent Rzplitej prof. Mościcki, żegna­
my na dziedzińcu arkadowym zamku na Wawelu 
Ptzez przedstawicieli władz krakowskich. P. pre­
zydent odjechał samochodem do Spały w towa- 
*zyslwic dyrektora kancelarji cywilnej p. Heł- 
Czyńskiego i swych adjutanlów.

Również odjechała delegacja węgierska pocią- 
o'etn do WarszaWy.

— 0 0 0  —

Tajemnicze zajście 
w pobliżu zbrojowni

Ną ul. Rakowickiej onegdajszej nocy w pobliżu 
>r°jowni rozegrało się tajemnicze zajście. Padl 
zal, po którym usunął się na ziemię jakiś cizło- 
ek. Strzał zaalarmował policję i przechodniów, 

_ orzy pospieszyli ofierze leżącej na ziemi na po- 
0lik?-.Był to jakiś mężczyzna, z którego głowy 

icie broczyła krew. Wezwane natychmiast po- 
owie ratiu,nkowe przewiozło ofiarę tajemnicze- 

® Zajścia na klinikę chirurgiczną.
J ak się okazało, postrzelonym' został Izaak 

(łat 29) malarz, zamieszkały przy ul. D*o- 
Pasterza 201. Strzelił dio niego zupełnie bez 

*ni ° ’ py{kcy w słanie podchmielonym, Kazi.
Staoi* "'ach acki, starszy ogniomistrz artylerji. 

Śł (ani!°nego jest bardzo ciężki.
< :Lwo wyjaśni tło tajemniczego zajścia. 

“ O O O  —

AMBULATORIUM ELEKTRGTE-
mieszczac; • NE (lamp kwar“ wych i djatermji) 
W w  świ t ę w g!6wnym gmachu Ratusza Plac 
już uruchan-'h po PTZerwłe wakacyjnej zostało 
dziennie z w °®e* Godz,iny Przyjęć od 17—19 co- 

. im ,. ,  yjąłkiem niedziel i świąt.

G ICZNEJU  ° tUUM KLIN1KI DERM ATOLO.
nych) wznawia ,  <cho'r^b skórnych i wenerycz- 
4 września. G ^ ’feielaBie. Pora<* w Poniedziałek 
10 rano. my przyjęć codziennie od 8 do

dr kż  ,k° jei r f  ■
« c .  o d ^  z dss^igrgsf *  5$

© w ie  ©Siary k ry zy su
BEZROBOTNA SŁUŻĄCA SKOCZYŁA  

Z IY  PIĘTRA
Wczoraj rozegrała się w domu pod L. 9 przy 

ul. św. Gertrudy tragedja, której ofiarą padła 
dziewczyna bez zajęcia i bez miejisca zamieszka, 
nia. Biedna dziewczyna nazwiskiem Jadwiga Ku­
kla, będąc bez pracy od szeregu miesięcy, z raz. 
paczy wyszła na IV  piętro* i skoczyła z okna klat­
ki schodowej n,a podwórzec.

Kukla spadła na śmietnik, który przebiła i zle­
ciała na znajdującą się pod nim partję dalszych 
schodów.

Skutki upadku były straszne
Kuk łowna prócz złamania podstawy czaszki i 

wstrząsu mózgu, doznała całego szeregu niebez­
piecznych ran dartych i ciętych na calem ciele.

Pogotowie ratunkowe przewiozło nieprzytomną 
dziewczynę na klinikę chirurgiczną U, J. Stan

bezrobotnej jest beznadziejny.
MASARZ OTRUŁ SIĘ GAZEM

Trudności finansowe pchnęły Ferdynanda Mu­
chę (lat 47) do pozbawienia się życia. Oto w  
sklepie masarskim przy ul. Salinarnej 22 pozba­
w ił się życia właściciel tej masarni Ferdynand 
Mnicha przez zatrucie gazem świetlnym. Wszelka 
pomoc okazała się spóźniona. Lekarz przybyły na 
miejsce tragedji

stwierdził zgon.

Denat od dłuższego* czasu borykał się z trud. 
nościami fioansowemi, które go wreszjcie złama­
ły. To było powodem samobójstwa.

Przed sklepem, w którym popełnił Mucha sa­
mobójstwo, gromadziły się tłumy publiczności. 
Zwłoki przewieziono trupi arką do zakładu me­
dycyny sądowej.

Napad bandycki na plebanję
Wczoraj popełniono zbrodnię na pleban ji W 

Ryezowie pod Wadowicami. Około 3 nad ranem 
wdarło się na plebanję kilku uzbrojonych bandy­
tów, którzy zażądali od księdza* wydania pienię­
dzy. Gdy napadnięty stawiał opór i począł wzy­
wać pomocy, bandyci postrzelili księdza ciężko w  
brzuch. Strzał padł ze strzelby. N a  odgłos strzałów 
i wołań księdza przybiegł z pomocą służący pro­
boszcza, do którego jeden z bandytów oddał  ̂sze­
reg strzałów z brauninga, raniąc go niebezpiecz­
nie w  rękę. Bandyci zrabowali gotówkę w  sumie 
600 zł. i pod osłoną ciemności zbiegli, nierozpo­
znani przez nikogo.

Ciężko rannego księdza Piotra Maikia przewie­

ziono natychmiast pociągiem do Krakowa, a z 
dworca karetka pogotowia ratunkowego odstawi­
ła go na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazia- 
rza. Władze policyjne prowadzą śledztwo i są już 
podobno na tropie bandytów.

Przewieziony do szpitala krakowskiego ks. 
Maik, mimo natychmiast prizeprowadizionej opera­
cji, zmarł po kilku godzinach męczarni, nie od­
zyskawszy przytomności. Nieszczęśliwa ofiara 
bandyckiego napadu otrzymała w  jamę brzuszną 
cały ładunek śrutu, który na znacznej przestrze­
ni poszarpał jelita.

Sitan dinugiilej ofiary nie biudzł żadnych obaw.
— 0*00 —

przyjazd do Katowic o godzinie 13*44 łub 14‘46. —  
Odjazd z Katowic o godzinie 1872 lub 21'12; przy­
jazd do Krakowa o godzinie 20*04 lub 23‘08. Cena 
przejazdu tam i zpowrolem 4‘50 zł.

Natomiast dyrekcja kolei ze wz!ględóX organi­
zacyjnych odwołuje wycieczkę pociągiem popular­
nym z Bielska, Krakowa, Tarnowa, Dębicy i Rze­
szowa do Sandomierza, organizowaną w  dniach 
2 i 3 bm.

W  niedzielę 10 bm. organizuje dyrekcja kolei 
w Krakowie wycieczkę na uroczystości ku czci śp. 
Żwirki i W igury w  Cierlicku z Krakowa do Cze­
skiego Cieszyna. Cena przejazdu tam i zpowrotem 
6‘50 zł,, przejazd na kolei czeskiej 60 groszy —  ra­
zem 770 zł. —  Odjazd z Krakowa *0 godzinie 5‘50, 
przyjazd do Czeskiego Cieszyna 9 45; odjazd z 
Czeskiego Cieszyna o godzinie 18‘25, przyjazd do 
Krakowa o godzinie 2278. Komitet lokalny przy­
gotował odpowiednią ilość autobusów na przejazd 
z Czeskiego Cieszyna do Cierlicska za opłatą 1 zł. 
od osoby. W  Cierlicku odbędzie się o godzinie 
10‘30 pochód z Kościelca na miejsce, gdzie ponie­
śli śmierć obaj lotnicy. Uroczyste przemówienia, 
występy chóru i orkiestry. Bilety kolejowe (rów ­
nocześnie z kartą uczestnictwa w cenie 60 groszy) 
nabywać można tylko do czwartku 7 bm. do go­
dziny 18 w „Orbis" (Rynek główny) i w Związku 
Turystycznym (ul. Szpitalna 36), oraz w „Wagonts 
Li*ts-Gook“ (ul. Sławkowska 12). Karta uczestnic­
twa upoważnia do wpisania się na zbiorową prze­
pustkę graniczną. Uczestnicy z poza Krakowa ko­
rzystają z 70-procentowej zniżki dojazdowej od 
stacji zamieszkania do Krakowa i zpowrotem za 
okazaniem wykupionego biletu do powyższego po­
ciągu popularnego. Ilość miejsc w pociągu ogra­
niczona do 400!

ZŁODZIEJE W O Z O W I GRASUJĄ. W  czasie 
postoju wozów tna uł. Józefa skradziono na szkodę 
Jana Budki, rolnika z Mailejowej (powiat myśle­
nicki), paczkę ze skórą boksową, wartości 200 zl. 
Władysław Oistrowlski, kupiec z Żywica, przyje­
chawszy nocą na targ do Krakowa, stanął 2 swym 
wozem na placu targowym przy uł. Długiej. —  
W  czasie postoju zasnął na wozie. Po obudzeniu 
się rano stwierdził brak 160 złotych, skradzionych 
mu z kieszeni płaszcza w czasie snu. *— Józef Ro. 
man został zatrzymany za kradzież koca z wozu 
przy Placu Nowym, na szkodę Adolfa Łaśnego.

W IZ Y T A  U FOTOGRAFA. Do zakładu fotogra. 
ficzuego p. Zygmunta Garzyńskiego prz^ul. Sław­
kowskiej 15, przyszedł klient, po którego odejściu 
zauważono brak aparatu fotograficznego, warto­
ści 700 złotych. Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenia.

RO W ER  I PŁÓTNO. P. Broniislwowi Siekier­
skiemu, zamieszkałemu przy ul. Wolności 34 skra­
dziono w  bramie domu przy ul. św. Jana 22 po­
zostawiony *bez opieki rower, wartości 120 złotych. 
Z mieszkania p. Leopolda Webera juzy uli. .An­

drzeja Potockiego' 3 skradziono trzy zwoje płótna, 
wartości około 300 złotych.

W ŁA M A N IE . Do mieszkania Henryka Piffełe- 
; sa przy ul. Augustjańskiej 3 włamano się przy 

pomocy dobranego klucza. Złodzieje spłondrowali 
pokoje i skradli nakrycie stołowe oraz biżuterję, 
łącznej wartości około 4.000 złotych,

W E SO ŁY  W O ŹNICA . —  Józef Sołtys, woźnica, 
wyjechał wczoraj rano dorożką konną na sLano- 
wiisko przed głównym dworcem kolejowym. W ie ­
czorem Sołtys odesłał dorożkę jej właścicielowi 
Józefowi Kolakowi (Grzegórzecka 73) przez chłop- 

' ca nieznanego nazwiska. Sołtys przywłaszczywszy 
■ sobie całodzienny utarg, zbiegł. , ,

TEATRY I KONCERTY
Z OPERY KRAKOWSKIEJ. Dzisiaj w sobotę dana bę­

dzie opera komiczna Rossiniego „Cyrulik sewilski" w  
opracowaniu muzycznem dyr. Bolesława Walle*k-Walew­
ski ego, w reżyserji Stefana Romanowskiego, z gościn­
nym występem Ady Sari w jej mistrzowskiej kreacji par. 
tji Rozyny, oraz Zenona Dolnicltieigo, świetlnego baryto­
na oiper włoskich, w partji tytułowej. Inne partje od­
tworzą: T. Szymonowioz (br. Almaviva), J. Syrocizewski 
(Dr. Don Bartolo), A. Mazanek (Don Basiłio), oraz Pa­
stówna, Mazurek, Wolak. W  niedzielę wieczorem „Ri- 
gotetto" z gościnnym występem Ady Sari.

„SPRAWA MONIKI" W  TEATRZE MIEJSKIM. W ar- 
szawiski zespół reduty, który w dlntu wczorajszym rozpo­
czął swą krótką gościnę w teatrze miejskim, da poraź 
drugi jutro w niedzielę popołudniu cieszącą się nieby- 
wałem powodzeniem sztukę Mor o z*o* wicz - Szczopik o wski ej 
pod tytułem „Spraiwa Moniki" w reżyserji Zofji Modrzew 
skiej, w wykonaniu pip.: E. Łabuńslkiej, Z. Małyniczów- 
ny i Z. Mysłakowskiej.

W  TEATRZE BAGATELA komedja muzyczna „Śpie- 
. wak ulicy" z występem Paula Bursztejaa i Nadji Kareni 

grana będzie do poniedziałku włącznie. Bilety w kasie 
; Bagateli od godziny 10 przedpołudniem w cenie od 70 
! groszy do 4 zitoitych. W  sobotę i w  niedzielę dwa przed­

stawienia: >0 godzinie 4 popołudlniiu po cenach zniżonych 
i o godzinie 8‘3*0 wieczorem.

SPORT
MISTRZOSTWA POLSKI W  HAZENIE rozpoczynają 

się dzisiaj w sobotę na boislkiu Gracovii o godzinie 17. 
W  pierwszem spotkaniu walkę stoczą: dotychczas o wy 
mistrz Polonia (Warszawa) i wielokrotny zdobywca ty­
tułu ŁKS (Łódź). Wobec tego, że każda z drużyn gra z 
pozostalemi dwa mecze, każde ze spotkań decyduje o ty­
tule. Wstępy ze względów propagandowych hardzi ni­
skie.

SKŁADKI
——O*—

NA OBIADY DLA  DZIECI MURARZY złożyli: Personel 
Drukarni Ludowej 20*60 zł., Lista Nr. 1 —  5 zł., Nr. 5 —  
5 zł., Firmy: Sanitemik, Kumała, Kurkiewicz, Korona, 
Piórecki, Michoń, Feilgut: kiełbasę, słoninę, mięso. —  
Sprzeda/wczynie z placu Szczepańskiego: Wailigórska, Sci- 
borowa, Kluskowa, Hafnerowa, Waszkowa, Gromiczyńska, 
Pilcihowa i inne: jarzyny i ziemniaki. Tow. Ziffer 10 kg. 
tnąkii.
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Z życia robotniczego
q,

DO OGÓŁU ROBOTNIKÓW  STOLARSKICH  
W  K RAK O W IE

Zawiadamia się wszystkich robotników drzew­
nych, że z dniem 15 sierpnia br. zostało ponownie 
otwarte biuro pośrednictwa pracy przy Związku 
zawodowym robotników przemysłu drzewnego w  
Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5, III p. od., do 
którego należy się zwracać w  razie poszukiwa­
nia pracy.

Pp. pracodawców stolarskich, upraszamy (w  
myśl umowy zawartej w dniu 23 sierpnia 1933 
punkt 8)  o zwracanie się do tegoż biura w  ra­
zie poszukiwania robotników z wymienieniem, 
jakich im potrzeba. Biuro ma na celu zadośćuczy­
nić pracodawcom jakołeż i robotnikom. Biuro 
otwarte od godiz. 5 do 7 wieczór, telefon 138-27.

Marcin Łachectki.

PUBLICZN E  ZGROM ADZENIE M ETALO W CÓ W  
KRAKOW SKICH

W  niedzielę 27 sierpnia odbyło się w  przepeł­
nionej. sali Domu Robotniczego w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5) publiczne zgromadzenie meta­
lowców.

Zgromadzenie zagaił i przewodniczył tow. Bu- 
trymowicz, przewodniczący krakowskiego od­
działu Związku metalowców. Tow. Butrymówicz, 
zagajając zgromadzenie, w  gorących słowach u- 
czcił pamięć nieodżałowanego towarzysza ś. p. 
Węglowskiego. Zgromadzeni stojąc wysłuchali 
przemówienia i w  ten sposób oddali hołd pamięci 
zmarłego.

Na zgromadzeniu tem przemawiali tow. Topi- 
nek i dr. Szumski, w  dyskusji zaś stary i zasłu­
żony towarzysz Grochal.

Zgromadzeni uchwalili rezolucję, przyjmując 
zobowiązanie prowadzenia energicznej agitacji za 
zjednywaniem członków dla Związku i potępili 
działalność nieklasowych i sanacyjnych związ­
ków, które prowadzą rozbijacką robotę w wyso­
kim stopniu szkodliwą dla Masy robotniczej. 
Z tego -też względu postanowiono te związki 
wszystkiemi środkami zwalczać.

Wreszcie rezolucja wzywa zorganizowanych 
metalowców do podjęcia akcji \ o comajmniej 40- 
godzinny tydzień pracy, o utrzymanie urlopów 
na dotychczasowej stopie i  o płace odpowiadają­
ce obecnym warunkom. Zgromadzenie uchwaliło, 
że codiziennem hasłem każdego metalowca jest: 
W SZYSCY  DO  ZW IĄ ZK U , W SZYSCY  DO  
W A L K I O LE PSZE  JUTRO!

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Krakowie 
nruchomita na następujących linjach pociąg luksusowy, 
obsługiwany najbardziej nowoczesnym wagonem moto­
rowym pod nazwą:

„ L U X  T O R P E D A "
1) Z Krakowa przez Rabkę-Zdrój do Zakopanego,
2) z Krakowa przez Tarnów, Nowy Sącz, Żegiestów-Zdrój 

do Krynicy.
Plan obsługi tych linij następujący:

! )  W niedziele, Ś ro d y  i piątki dwukrotny przejazd 
z Krakowa przez Rabkę-Zdrój do Zakopanego i z powro­
tem, według następującego rozkładu jazdy:

CZAS 1 A Z D Y  P O N IŻ EJ 2 1/* G O DZIN Y
Pierwsza jazda:

Pociąg Nr. Mt. 50! Pociąg Nr. rat. 502
Kraków odjazd 7 05 Zakopane odjazd 10'53
Kraków-Podgórze „ 7'12 Rabka-Zdrój „ 11*41
Rabka-Zdrój „ 8*45 Kraków-Podgórze „ 13*08
Zakopane przyjazd 9'33 Kraków przyjazd 1S'15

Druga jazda:
Pociąg Nr. Ml. 505 Pociąg Nr. Ml. 504

Kraków odjazd 1518 Zakopane odjazd 21'30
Kraków-Podgórze „ 15'25 Rabka-Zdrój „ 22'18
Rabka-Zdrój „ 16'58 Kraków-Podgórze „ 2345
Zakopane przyjazd 17-46 Kraków przyjazd 23'52

Cena jednorazowego przejazdu wynosi: 
z Krakowa do Rabki-Zdroju . . . . . . .  Zł. 10‘—
,  „ ,  Zakopanego    14*—
„ Rabki-Zdroju do Z ak o p an eg o ....................... ..... 5'—

Cena biletu powrotnego wynosi:
Kraków— Zakopane—K ra k ó w ...............................Zł. 21*—
Kraków— Rabka-Zdrój— K ra k ó w .......................„ 15 —
2) W e wtorki, czwartki i soboty przejazd z Krakowa 

przez Tarnów, Nowy Sącz, Żegiestów-Zdrój do Krynicy 
i z powrotem, według następującego rozkładu jazdy:

CZAS J A Z D Y  P O N I Ż E J  3 G O D Z I N  
Pociąg Nr- Ml. 601 Pociąg Nr. rat. 604

Kraków odjazd 8-30 Krynica odjazd 19'40
Tarnów „ 9'18 Żegiestów-Zdrój „ 20'00
Nowy Sącz , 10'31 Nowy Sącz „ 20'34
ŻegiestówrZdrój „ 11'05 Tarnów „ 21'50
Krynica przyjazd 1127 Kraków przyjazd 22'39

W  tych samych dniach przejazd z Krynicy do Nowego 
Sącza, według następującego rozkładu jazdy:
CZAS J A Z D Y  PON IŻ E J  1 G O D Z I N Y  

Pociąg Nr. Ptt. 602 Pociąg Nr. Fit. 603
Krynica odjazd 11*58 Nowy Sącz odjazd 18*13
Żegiestów-Zdrój „ 12*18 Żegiestów-Zdrój „ 18*47
Nowy Sącz przyjazd 12*51 Krynica przyjazd 19*09

Cena jednorazowego przejazdu wynosi:
z Krakowa do Tarnow a................................... Zł. 6*50
„ „ „ Nowego Sącza.......................   14*50
,, „ „ Żegiestowa-Zgroju . . . . . . 16*—
„ , . K ry n ic y .........................................   17*—
„ Tarnowa do Nowego Sączą . ,  8*—
„ „ „ Żegiestowa-Zdroju . . . . . .  „ 10*50
* K r y n ic y ........................................   14*—

Nowego Sącza do Żegiestowa-Zdroju . . . „ 4*—
*  . »  » .  K r y n ic y  „ 5*50
„ Żegiestowa-Zdroju do Krynicy . . . . . .  2*50

Cena biletu powrotnego wynosi: 
z Krakowa do Krynicy i z powrotem . . . Zł. 25 50

Przedsprzedaż biletów odbywać się będzie wyłącznie 
w  Oddziałach i Ajencjach P. B. P. „Orbis*4 w  miejscowo­
ściach: Kraków, Tarnów, Rabka-Zdrój, Nowy Sącz, Kry. 
nica i Zakopane, kolejowe kasy biletowe zaś sprzedawać 
będą omawiane bilety tylko w dniu wyjazdu, na godzinę 
przed odjazdem danego pociągu z własnej stacji.

Czas ważności biletów do pociągów „Luz Torpeda* tak 
na przejazd w  jedną stronę, jak i biletów powrotnych, 
wynosi bez względu na odległość przejazdu J e d n ą  d o b ą .

Żadne ulgi przejazdowe nie mają zastosowania przy 
przejazdach w pociągach „Lux Torpeda*.

Bagaż ręczny zabierany do pociągów „Lux Torpeda* nie 
może przekraczać wagi 10 kg i rozmiaru 60 X  40 X  30 cm.

Bliższych informacyj udzielają kolejowe kasy biletowe 
oraz wszystkie Oddziały i Ajencje P. B. P. „Orbis*.

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografja Daszyńskiego . « . . . • T.-— 
Dr. Kłuszyński: Regulacja uirddlzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jalko prołetarjadka

nauka ż y c i a ....................... ....  > * . 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do 

nauki . . . . . . . . . . .  1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p rz y s z ło ś c i * 3.—•
K. Marc: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1 . .  0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .................................   10.—!
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

pracy i • •
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim  ........................  8.—
Porczak: Dyktator - Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ...................................... . i i i  1.50
Porczak: W alka o Demokracje . • . 1.50
Roszkow ski: Urlopy w ypoczynkow e . 3,—< 
SzymorowskI: Um owa o prace robotni­

ków  .................................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie P ra cow ­

ników U m y s ło w y c h ..................................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ...................... . . »  3.-=
Szkolnictwo w obliczu katastrofy , , i.—  
Sądy pracy 2.40
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50
Zamówienia z prowincji należy k ierować 
wprost" do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

. ul. W arecka 9. ...fc rós irr- ■

Niewygodne
g o rse ty  i p a sy , zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w  Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gt. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę , a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

ALLIANCE FRANCAISE
istnieje od r. 1919

Kursa języka i literatury francuskiej
Najlepsi profesorowie, metody nauczania wypróbo­
wane, niska opłata. Zniżki dla młodzieży i niezamożnych. 
W P IS Y  i Krupnicza 2, Gmach IV Gimnazjum, I-sze 
piętro, od 5-tej do 7-mej. Po informacje pisemne 
zwracać się: p r o f .  B e rn a rd  Hantel, i z y s ła  12,

Odśpiewaniem „Czerwonego' Sztandaru" zakoń­
czono to imponujące zgromadzenie.

ZN O W U  ZA LE G A N IE  Z W Y P Ł A T Ą  
ZAROBKÓW

Ciekawe sensacje ma zawsze Tarnów, a tych 
sensacyj ofiarami są zawsize robotnicy. Niedaw­
no, bo z końcem roku 1982, miała miejsce wielki 
kradzież kilkudziesięciu tysięcy Złotych w  bu­
downictwie miejiskiem, za którą pomaszerował 
Olszowy do kryminału na trzy lała. Obecnie już 
nie kradzież, ale nieuczciwość i lekkomyślność 
wychodzi na wierzch, jak szydło z worka. Otóż 
zarządca nowego cmentarza w  Tarnowie biorą*5 
wypłatę z Kasy miejskiej dla grabarzy Sasaikiś 
i  Urbańczyka, tak im przez ten czas wypłacał, 
że do dziś dnia jest im winien około 1000 zł. mi­
mo to że zawsze dla grabarzy całą z Kasy miej­
skiej pobierał wypłatę. Do grudnia 1932 miał taił 
pan wszystkie dochody cmentarne, które dawały 
mu przeciętnie 400 zł. miesięcznie, obecnie kie­
dy ma wyznaczoną penis|ję, zmniejszoną prze? 
magistrat o połowę, zaś wszystkie dochody cmen­
tarne idą do Kasy miejskiej, nie jest w  stanie 
wypłacić grabarzom zaległości, która powstała 
tylko przez jego grubą lekkomyślność. Tu wunny 
kompetentne władze wkroczyć i najsurowszą 
karą dać przykład, że nie wolno lekkomyślnie 
zarywać wypłat robotniczych.

Należy nadmienić, że grabarze kilkakrotnie u- 
pomimaii się o swoje należytości.

ZwlazM i zgromadzenia
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE W  POW IECIE CHRZA­

NOWSKIM! W  niedzielę 3 września o godzinie 10 przed­
południem w  Domu Robotniczym w Trzebini odbędzie 
się powiatowa konferencja PPS z udziałem tow. poeła 
Z. Żuławskiego. Ponieważ sprawy, które będą omawiane 
na powyższej konferencji są bardzo doniosłe, prosimy 
wszystkich członków miejscowych komitetów o punktu­
alne i liczne przybycie. Za powiatowy Komitet PPS: Jan 
Papuga.

BACZNOŚĆ STOLARZE! W  niedzielę 3 bm. o godzi­
nie 10 przedpołudniem odbędzie się ogóilne zgromadzenie 
■wszystkich robotników drzewnych, pracujących i bezro­
botnych w  sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro of.).

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH  
OBSTALUNKOWYCH odbędzie się w poniedziałek 4 bm. 
o godzinie 7 wieczorem (ul. Dunajewskiego 5, II piętro: 
-......................................        — ,V-r

BEPEBTOAB
TEATR  IM. J. SŁOW ACKIEGO

Sobota: „Cyrulik sewilski".
. Niedziela popołudniu: „Sprawa Moniki"; wieczorem: „Rł-

g-oletto".

KINOTEATRY
Adria: „Baby" (Anny Ondrą).
Apollo: „Dr. Moreau" („Wyspa zatraconych dusz"). 
Atlantic: „Hotel studentów" i „Liiljanka rozwodzi się4*. 
Dom żołnierza: „Panienka z protekcją" (Ossi Oswalda). 
Muzeum: „Przygody Tomka14 i „Szalone miasteczko44. , 
Promień: „Pod kuratelą14 (Vlasta Burian).
Słońce: ’„W  tajnej służbie44.
Świt: „Mój przyjaciel król" (Tom Mix) i „Czarownik*4. 
Sztuka: „Transatlantic".
Ucieeha: „Emma" i „Fłip i Flap14)
Wanda: „Ostatnia carowa41.

RAD JO KRAKOW SKIE
Sobota 2 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon i 
komunikat gospodarczy. 16.30: Mecz lekkoatletyczny Pol­
ska— Czechosłowacja. 17.00: „Co słychać w  świecie?14 —  
mówi dr. Jan Reguła. 17.15: Koncert solistów z  W ar­
szawy. 17.45: Audycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy w  Wilnie. 19.00: Odczyt z Poznania: 
„Wycieczka po WielkopoLsce". 19.20: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: 
Muzyka turecka z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczor­
ny. 21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szopenow­
ski z Warszawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.10: 
Komunikat meteorologiczny. 22.15: Muzyka lekka. 23.05: 
Muzyka taneczna.

Niedziela 3
9.00: Nabożeństwo ze Spały. 10.30: Gramofon. 11.30: 

Dożynki w Spalę. 11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia, 
komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny z 
Warszawy. 14.00: Gawędy podhalańskie —  p. Władysła­
wa Dorulii. 14.15: Odczyty dla rolników i gramofon. —  
16.00: Program dla młodzieży. 16.30: Dożynki w  Spalę. 
17.00: Mecz lekkoatletyczny Polska— Czechosłowacja W 
Warszawie. 17.30: Odczyt z Warszawy: „Organizacja rze. 
miosła". 17.45: Gramofon. 18.00: Arje operowe z W ar­
szawy. 18.40: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Słuchowi­
sko: „Zakończenie bajlki" —  według Londona, w radjo- 
fonizacji Stanisława Broniewskiego. 19.40: Skrzynka te­
chniczna. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dzien­
nik wieczorny. 21.00: Dożynki w Spalę. 21.30: Na wesołej 
fali lwowskiej. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: Ko­
munikat meteorologiczny. 22.45: Muzylka taneczna.
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